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Bialscy obrońcy Austryi.
K r a k ó w ,  19 czerwca.

W kronice naszego pisma z dnia 10 b. m. 
umieściliśmy korespondencję z Biały, opisującą 
w barwnych i ciepłych słowach, ale zarazem 
spokojnie i przedmiotowo majówkę, którą la ­
dzie dobrej woli urządzili 5 b. m. dla dziatwy 
tamtejszej szkoły polskiej. Ze ta szkoła, zbu­
dowani. przez Towarzystwo „Szkoły luduwrj", 
dzięki ofiarności pewnych warstw społeczeństwa 
naszego, iyw o nas obchodzi, ie  ta dziatwa, 
uczęszczająca do niej tłumnie, mimo wszelkich 
dozwolonych i niedozwolonych środków, jakich 
s ę Niemcy bialscy chwytali, byle tylko udare­
mnić nasze usiłowania, jest ra d em u  sercu o ty ­
le bliibzą, o ile hardziej przez wrogów uciśnio­
ną, to ohyba nikogo dziwić nie powinno. Ale 
Niemey mają dwie miarki, to też „niemiecko- 
postępowy trg a n “ , drukujący się trzy razy na 
tydzień, Bielite B ialaer Anzjiger, zaruz w naj 
bliższym swym numerze wy drukował wstępny 
artykuł (bialski T im rs ma nawet wstępne a rty ­
kuły!), w którym szeroko rozpisuje się o „de 
monstraeyi szkolnej w B iały", tern czysto nie- 
mieckiem mieście. „Czerwony dom przy ulicy 
Kolejowej — woła AnzAyer, — ozdobiony wiel­
kim orłem byłego Królestwa Polskiego, snana 
szkoła poibka była punktem zbornym pochodu". 
Komitet, urządzający majówkę, nie m:*ł na 
myśli dania dzieciom sposobności do swobodne­
go wyhasania się w lesie, lecz zamierzał na 
czele ich rozbić w puch czysto niemiecką Białę. 
Redaktor Aneeigcra, który nie tak dawno w to­
warzystwie niemieckich akademików pił piwo 
za zdrowie B i s m a r c k a  i śpiewał w patryo- 
tyczuym zapale Dic Wacht am B h  %n, teraz 
nagle zapalał miłością do AuBtryi i spostrzegł, 
że dzieci p Jskie niosły tylko jednę czarno-żółtą 
ehoragiew n a  e z e l e  p o c h o d u ,  zresztą zaś 
dzierżyły w swych dziecięcych dłoniach polskie 
proporcel Co Więcej, redaktor Anzeigera ośmie­
lił się z całą pewnością twierdzić, że „rozsądni 
i ugodowo usposobieni Polacy na równi z Niem­
cami potępią tę demonstracyę". Wreszcie na 
końcu artykułu z domyślnością wyżła wskazał, 
ub w tym wypadku n u e la to  agitatorów szukać 
p o l _  mb aż# biilakw-—

Wszystkie te wymyślania i podejrzenia pomi­
nęliśmy miloraniam tak, > k staram; się, o ile 
możności, potupać milczeniem wszystkie inne 
pudobne „głusy". Ale oto Bielitz-B iclaer Anzci- 
ger w numerze z dnia 17 b. m. powraca do tej 
sprawy i oświadcza ze skruchą, że jego kryty­
ka była „zani.dto łagodną i pobłażliwą", oka­
zało się bowiem później, że „pewni panowie 
polscy w Biały ezują się na tej niemieckiej ski­
bie tak pewnymi, iż sądzą, jakoby im było 
wszystko wolno". Do tych „polskich panów" 
(polnisrhe Hcrren) należy korespondent Nowej 
Reformy, który, zamiast zamilczeć o „nietakto 
wnej dem onstracji", napisał nam o majówce aż 
41 wierszy. Orgaa światowy Niemców bialskich 
przytacza w tłómaczeniu inkryminowaną kore­
spondencję, nrzyczem pozwala sob e  na drobne 
poprawki ud usum delphini, ażeby czytelnikom 
swoim rzeez jaskrawiej przedstawić. Wydruko­
wawszy nasza korespondencję rozmaitego -o 
dzaju czcionkami, dodaje od siebie następującą 
uwagę: „Teraz wiemy już wszystko, gdyż ko­
respondencja. Ncwej R tform y  jest równie pou­
czającą w tem, co donosi, jak i w tern, co prze 
milczą. Z wymownem milczeniem pomija n. p 
sprawozdawca pelski jedyną chorągiewkę au- 
stryacką, która powiewała na czele pochodu.— 
Dla niego istnieje tylko sztandar z polskim her­
bem krajowym. Daremnie także szakamy choć­

by jednowierszowej WŁiuianki o tem, czy też 
dzieci odśpiewały choćby jednę strofę auBtrya- 
ckiego hymnu. Przeciwnie, w marach niemie­
ckiego miasta, o niezwykłej godzinie i przed 
gmachem szkolnym zabrzmiała pieśń: „Jeszcze 
Polska nie zginęła!" Po tej próbce zmysłu de- 
nuneyatorskiego stwierdza Anzeiger, że niemie­
ckie i austryackie uczucia Niemców bialskich 
zostały obrażone, a nakoniec daje nam rozmaite 
uaaki, jak ma:ny rządzić u siebie, tudzież roz­
maite przytyki na tem at naszych niedomagań.

Na odpowiedź wysdać się , rzeczą jest zbyte­
czną. Niemcy biaUcy mogli byli uzyskać wpływ 
na polgką izkolę w swojem m ieście, gdyby ją 
byli założyli. Nie spełnili „wojego obowiązku, 
niechże ją zatem zostawią w spokoju i nie po­
zuj i na patryotów austriack ich , bo im z tem 
nie do twarzy. Niech ci panowie nie dają tylko 
swojej własnej dziatwie zgorszenia przez boldo 
wanie pange rmańskim ideałom, a mogą być pe­
w ni, że uczniowie i uczennice szkoły polskiej 
nie utworzą zastępu, mającego obalić Austryę. 
Tylko ta Aastrya musi dogadzać innym także 
narodowościom, a nie być jedynie domeną wszech- 
władztwa niemieckiego.

R z ą d  p r a w i c y .
(Koretpondencya „ Nowej Refortnyu).

W i e d e ń ,  18 czerwca.
Żałujemy bardzo, że p. J a w o r s k i  chwili 

obecnej nie u^aża jeszcze za stosowną do zwo­
łania komitetu wykonawczego praw:cy. A nam 
takby się ona wydawała odpowiednią! Kompro­
mis w sprawie ugodowej z Węgrami dotyka 
tylu żywotn/ch kwestyj politycznych i gospo­
darczych, że członkowie osławionej „podpory 
rządu" — powinni zebrać się i zastanowić nad 
tem, jak ą  im wypadnie odegrać rolę. Przywód­
cy czescy, czują, t t  jeżeli się zawczasu z wy­
borcami nie porozumią, jeżeli im nie wytłóma- 
czą, co tu w Wiedniu zaszło między hr. T h  li­
n e m  a  p. S z e l l e m ,  jeżeli im nie będą się 
starać przynajniej dowieść, że representacya 
czeska o tym handlu będzie miała jeszcze spo­
sobność wypowiedzieć swój sąd i żs daną jej 
bidzie muiaość przysparzania narodowi- czeikie- 
mu korzyści i uchronienia go od szkód, — to 
ich fala agitaeyjna porwie i w jednej chwili 
zmiecie z powierzchni. Dlatego też radzą sobie 
bez p. Jaworskiego, zwołają sejmiki i porożu 
miewają się z wyborcami, 1 w ten sposób za­
stępują brak trybuny parlamentarnej i tego 
szczupłego forum , jakiem był komitet w yko­
nawczy prawicy.

Tylko nasi przywódcy i nasi politycy nie 
czują potrzeby zetknięcia się z wyborcami, mi­
mo że nasze inłeresa ekonomicznie bardziej, a- 
niżtli innego kraju, są angażowane, mimo ż< 
my ani wpływu na rząd, ani w żadnej w ybi­
tnej gałęzi adm inistracji państwowej reprezen- 
tacyi w gabinecie nie mamy.

Cła, taryfy krajow e, trak ta ty  handlow e, o 
w szystkiem  tem radzić b ęd ą , bez nas, bez 
w pływ u naszego ziem iaństw a, bez gw arancyi, 
ze czynniki m iarodawcze uw zględniać b ę ią  in- 
teresa naszego k ra ją , którego potrzeb w  doda­
tku nie znają.

Czescy politycy, ja k  jnż wspom nieliśm y, nie 
czekają, nie oglądają się na nikogo, bo w iedzą, 
że żyją i działa ją  nie z łaski rządu, lecz w y­
borców. W czoraj odezwało się k ilku  % nich, tło 
macząe ludności czeskiej w pływ  ugody w ęgier­
skiej na stosunki ekonomiczne, % szczególnie na 
ukształtow anie się stosankuw w ew nętrzna - poli­
tycznych. Dziś, gdy  m inął szał „zw ycięstw a"

nad Szellem, koła dyplomatyczne — jak świad­
czy komunikat półurzędowy w Berliner Biirsen 
Courier przyszły także de przekonaia, że bez 
parlamentu interesa austryackie wydane są 
w zupełności na pastwę szowinistów węgier­
skich. Czesi zatem liczą się z tem, że kwebtya 
uruchomienia parlam entu, n ebawem k o n i e ­
c z n i e  przyjść musi na porządek dzienny. Uzna­
jąc tę konieczność, chcą przytem dla siebie za­
pewnić korzyści.

Poseł P a c a k wyraził zdanie, że tylko r z ą d  
p r a w i c y  może akcyę uruchomienia parlamen 
tu i załagodzenia sporu językowego przeprowa­
dzić, r?ąd prawicy, jako reprezentacyi większo­
ści ludów austryackich.

Myśl nie nowa i przez naB na tem miejscu 
nie raz omawiana i zapewne nie raz je sicze do 
niej wrócimy. Rząd p r a w i c y ,  to nie hasło, 
podyktowane apetytem na te k i, lecz jedyny 
racyonalny krok naprzód w akcyi sanacyjnej 
naszych stosunków politycznych. Uznał to na­
wet p. C h l u m e c k y ,  o którym wiadomo, że 
teką uif‘ pogardzi. Normalne stosunki parlamen­
tarne może przywrócić tylko rząd c z y e t o -  
p a r l a m e t a r y  większości. A w Austryi 
w chwili obecnej, możliwy jest tylko r z ą d  
U r a w i c y , bo prawica jako  w i ę k s z o ś ć  p a r ­
l a m e n t a r n a  każdy inny rząd, gdy przed 
nią stanie za tydzień wywróej.

Ponieważ to rzecz tak jasna, pojął to od ra­
zu p. Chlumecky, a nigdy zrozumieć tego aie 
potrafią pp.: Nitsehe, Pfersche Wolf i ap.

Waldeck-Rousseau.
Po rozbiciu się misyi P o i n c a r ć’g o na pierw­

szy plan kombinaty! gabim itowych w Paryżu 
występują D e l c a s s ć  i Wa l d e c k - B o a s s e a u .  
Prezydent republiki zamierzał powierzyć utwo 
rżenie nowego gabinetu dotyczadowemu mini­
strowi spraw zagranicznych D e 1 c a s s ć'm u , 
który taktownem zachowaniem się w sprawach 
polityki międzynarodowej umiał zjednać sobie 
powszechne uznanie. Prawdopodobnem jest je ­
dnakże, że D e l c a s s ć  nie przyjmie oferty, a 
w takim razie Lojubet zwróci sjfl do W a 1 d e c k a- 
R o u s n e a u ,  znakomitego auwokata i byłego 
kandydata na prezydenta republiki po śmlerći 
Carnota. Waldeck, jak  wiaaomo, zrzekł oię wów­
czas kandydatury na korzyść Feliksa F  a u r e’a.

Pod względem barwy politycznej Waldeck 
Rousseau stoi do pewnego stopnia pó za stron­
nictwami : jeBt republikaninem czjBtcj wody i 
energiczna obrona urządzeń republikańskich, 
oraz likwidacya sprawy Droyfusa byiaby głów­
nym ,ego programem ; od udziału w tei pracy 
dla dobra republiki i obyczajów politycznych 
we Francyi nie wyklucza on żadnego stronni­
ctwa, zaczynając od lewego centrum, a kończąc 
na socyalistach. Niezmiernie ciekawem jest do 
niesienie, że Waldeck Ronsseau zamierza powo­
łać do swego gab.netu M i 11 e r a n d a , swego 
kolegę w adw okaturze, a zarazem wybitnego 
przywódcę radykałów socyal stycznych. Tym spo- 
Bubem zapewniłby sobie popar ie skrajnej lewicy 
i socyalistów.

Z drngiej Btrony, jak m ów ią, w skład gabi­
netu Waldecka - Rousseau wtjśćby mogli tacy 
ludzie, jak C a s i m i r - P ć r i e r  i C o n s t a n s .  
Byłby to gabinet ludzi zdolnych i energicznych 
o szerokim republikańskim programie, a zara­
zem gabinet w najszerszem znaczeniu tego wy­
razu koncentracyjny, zmierzający do zjednocze­
nia wszystkich republikanów.

P aryż , 19 czerwca. W sobotę odbyło się w

Pałacu Elizejskim śoiadanie parlamentarne, na 
które zaproszono około stu wybitnych przedsta­
wicieli świata politycznego. W a l d e c k  R o u s ­
s e a u  i M i l l e r a n d  byli w liczbie zaproszo­
nych gości. Prezydent L o u b e t  rozmawiał po­
ufnie z wielu politykam i, a najdłutej z Wal- 
deckiem Rousseau.

Po pułudniu prezydent L o u b e t  wezwaZ na 
konferencyę byłych prezydentów ministrów 
B r i s s o n a ,  M ó l i n e ’a ,  R b o t a  i Ro u v ie r a .  
Krążij pogłoski, że W a l d e c k  R o u s s e a u  
powołany zostanie do utworzenia nowego gabi­
netu. Libertc donosi, że sooyalisti. Mi l l e r * ,  n d  
wej 1: ie w skład gabinetu Waldecka.

Ud óal socyalistów w większości rządzącej 
dowodziłoby, ie  nowy gabinet postawi sobie za 
zadanie wyłącznie z w a l c z a n i e  r e a k c y i ,  
l i k  w i d  a c y ę  s p r a w y  D r e y f u s a  i p o d  
n i e s i e n i e  k a r n o ś c i  armii.

Równocześnie krążą pogłoski, że Waldeck- 
Rousseau zamierza, jeżeli stanie na czele rządu, 
zaiaz po załatwieniu niezbędnych spraw finan­
sowych odroczyć parlament do października, aby 
przez ten czas przeprowadzić ostateczną likwi- 
dacyę sprawy Dreyfusa.

Paryż, 19 czerwca. Waldeck Rousseau w so- 
botę o godziniO' 9 wieczór wezwany został do 
Pałacu Elizejskiego P o w o ł a n i e  m i n i s t e r ­
s t w a  W a l d e c k a  j e s t  r z e c z ą  p e w n ą .  
M i l l e r a n d  m i otrzymać tekę w tem mini­
sterstwie.

Z innych kandydatów wymieniają D e l c a s -  
sć ’g o , a także C o m t a n a a  i Cas i no  i r - P ć  
r i e r a .

Paryż, 19 czerwoa W aldeck Rousseau wczo 
raj wieczór godzinę nnwił w Pałacu Elizejskim 
i opuścił pałac o ID wieczór. Loabet powierzył 
mu misyę utworzenia nowego gabinetu.

Waldeck Rousseau prosił o czas do namysłu 
i miał nazajutrz przed południem dać odpowiedź.

Mówią jednakże, że to prosta formalność tył 
ko, góyż m a  o n  j u ż  p r o g r a m  g o t o w y  i 
l i s t ę  m i n i s t r ó w .  Stawia on za program e- 
nergiczna obronę urządzeń republikańskich i 
chce utworzyć gabinet z przedstawicieli wszyst­
kich odcieni stronnictw republikańskich od Bó- 
r e i  g e r a  do M i l l e r a n d a ,  a liczy t a  po­
parcie większości republikańskiej; rozporządzają­
cej 350 g łis im i w Izoie deputowanych.

Paryż, 19 czerwca. Wczoraj przed południem 
Waldeck Rousseau nie duł jeszcze stanowczej 
odpowiedzi prezydentowi republiki, lecz przy­
jęcie misyi aczynił zależnem od pozyskania po­
parcia pewnych kół i ludzi, które aw aia za 
niezbędne.

Z usiłowań swych W aldeck Reusseau miał 
zdać sprawę Loubetowi wczoraj wieczór lub dziś 
przed południem.

W ciągu dnia wczorajszego Cassimir-Pćrier 
był także wzywany do Pałacu Elizejskiego.

Paryż, 19 czerw ia. Większość dzienników re­
publikańskich życzliwie przyjęła zamiar utwo­
rzenia ministerstwa Waldecka Rousseau.

Dzienniki socyalistyosne obiecują m l poparcie; 
natomiast dzienniki antyrewizyonistyczne utrzy­
mują, że rządy Waldecka Rousseau nie przyczy­
nią się do uspokojenia umysłów i złagodzenia 
namiętności politycznych.

Groźne oznaki.
W Macedonii wre; codzienni* nadchodzą stam 

tąd wieści o niepokojach, ktSre,^ choć same 
w sobie nie posiadają zbyt wielkiej doniosłości, 
wzięte jednak, jako  całość, dają miarę niebez 
pieczeństw dla pokoju europejskiego, mieszczą­

cych się w nieuregulowanych stosunkach mace­
dońskich i albańskich. Rząd turecki, bezsilny 
wobec swych poddanych mahometańskiego wy­
znania, występnje z całą srogośiią i barbarzyń­
stwem średniowiecznem przeciw chrześcijanom, 
czyniąc im życie pod swem panowaniem prawie 
niemożebnem. W l l d i z - k i o s k u  sułtan-pu- 
stelnik drży ciągle przed widmem reiiolucyi 
w Macedonii i Albanii, skutkiem czego wydaje 
rozkazy tego rodzaju swoim urzędnikom na 
prow incyi, ż e , zamiast uspokojenia umysłów 
wśród ludności, wszelkie zarządzenia władz ta- 
reckich sprowadzają coraz większe niezadowo­
lenie i niepokój

Miarę zdenerwowani, władz tureckich dają 
świeżo wypadki w P r i 1 e p i e , w samem cen­
trum Macedonii. Żołnierze tureccy postrzelili 
tara pewnego młodego Bułgara, upatrując w nim 
bez dowodów członka bandy, która miała prze­
kroczyć granicę bułgarsko turecką. Na podsta­
wie jego zeznań rozpoczęto formalną obławę za 
Bułgarami w Prilepie i jego okolicy, setki lu­
dzi wtrącono do więzienia. Między chrześcija­
nami powstała panika, po której przyszło do 
k-wawego starcia z żandarmeryą i wojskiem 
tureukiem. Ile przytem rzeczywiście zginęło lu­
dzi, niewiadom o, gdyż sprawozdania o tych 
zajściach, pochodzące z Sofii i Konstantynopola, 
są mocno, każde w swoim rodzaju, przesadzone.

Ze źródeł tureckich zapewniają, ie  trzy nie­
wielkie bandy „rozbójnicze" faktycznie wkro­
czyły z Bułgaryi do Macedonii w okolicach 
D u b n i c y .  Jak  dotąd, wojskom tureekim nie 
udało się Bchwytać tych „rozbójników", jak  
powstańców macedońskich nazywają ofieyalne 
sfery tureckie. W miarę, jak  Turcy powiększają 
swój kordon graniczny, czyni to samo także 
Bnlgarya, a obie strony zapewniają Earopę, iż 
robią to jedynie celem utrudnienia bandem „roz 
bójniczym" przejścia przez granicę; zapewnienia 
te j< dnak mało znajdsją wiary. Stosunek Tur- 
cyi do Bułgaryi zaostrza się także i przez to, 
że Sofia jes t głównem siedliskiem propagandy 
macedońskiej, czyli właściwie panbułgarskiaj, 
na której działalność rząd bułgarski od wielu 
lat patrzy przez palce.

Co się tyczy Serbii, to stosunki jej do Turcyi 
równie są naprężone, jak Bałgaryi. Zajście 
w okręgu J  a b  la  n i  ca, charakteryzuje dostate­
cznie położerie n t granicy serbsko tureckiej. Za­
iste potrzeba ze strony Serbów anielskiej cier­
pliwości , aby znosić tego rodzaju niesłychane 
prowokacye T u rcy i, której wojsko regularne 
bierze udział w rozbójniczym napadzie A m an­
tów na terytoryum państw a, nie prowadzącego 
z niem wojny Jak  donosi Polit. Corr., gabinety 
mocarstw miały poczynić energiczne przedsta 
wienia u Porty, domagając się , aby położyła 
koniee tym nieznośnym stosunkom. Przedstawie­
nia mocarstw nie odniosą zapewne żadnego sku­
tku , gdyż jeśli Porta posiada mało wpływu na 
mahometan we właściwej Macedonii, to już zu­
pełnie bezradną jes t wobec Albańczyków, sąsia­
dujących z królestwem serbskiem. W okolicach 
D i b r e pojawić się miały nawet bandy, złożone 
ze zbuntowanych Albańczyków-mahometan, nin 
uznających władzy tureckiej.

Dfngo i szeroko mogą naradzać się przedsta­
wiciele Europy w Hadze nad sprawami pokoju, 
Macedonia pomimo tego pozostanie zawsze miej­
scem, gdzie ped popiołem tli się zarzewie, mo­
gące spowodować niespodziewany wybuch. Sy- 
tuacya ta pozostanie niezmieniona, dopóki ludom 
zamieszkującym ten południowo-wschodni k ra­
niec naszej części św iata, nie zostanie wymie­
rzoną sprawiedliwość pod względem narodowo­
ściowym i politycznym. Jak długo jednak  Tur- 
cya istnieć będzie, takiej sprawiedliwości spo-

Jau Świerk.

Z SZAREJ PRZĘDZY.
Ppwlitt współczesna
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Rwtsyli się wszyscy z sali. Ja  zawahałam się 
chwilę, myśląc nad tem. gdzie mam iść na 0- 
biad; dwie inne nauczycielki również zostały.

Zbliżam się do nich i pytam, co myślą zrobić 
z obiadem 7

— W łaśnie nie mamy się gdzie udać, odpo­
wiada mi jedna, słuszna, ładna brunetka.

— Kto ma znajomych w mieście, to idzie do 
■uch, ale my nie mamy nikogo — dodaje druga.

— Ja  tak samo nie mam nikogo znajomego, 
Więc może razem zostaniemy — odpowiedzia­
łam  uprzejmie.

Rada w radę, zdecydowałyśmy wreszcie, 4  
kupimy sobie parę bułek, nieco szynki — wyi- 
dztemy niby przechadzką za miasto i tam prze­
czekamy do trzeciej godziny, bo tak błąkać się 
po mieście trzem dziewczętom niemiło.

Opał był niezmierny. Csułyśmy się zmęczo­
ne, a tu ani gdzie spocząć, ani głowy przytu­
lić. Tak mi jakoś było dziwnie smutno i sieroco 
w tem mieście, tak jakoś cudzo i zimno, ie  
ebwilami łzy cisnące aię czułam pod powieką.

Moje towarzyszki humoru nie traciły; bawiły 
się między sobą dobrze.

Po południu W ierzejski miał odczyt: „O sto 
sunku szkoły do chat".

Oto niektóre, dobrze zapamiętane wyjątki:
— Szkółki wiejskie i dobrzy nauczyciele wiej 

scy, są najżywotniejszą potrzeba ludu, a nio 
kocka kraju, ani nie przejął się duchem miło­
ści ojczyzny ten, kto się o oświecenie ludu swego 
nie troszczy — powiedział Libelt, — a nie po­
jął sw egi posłannictwa, kto stanąwszy wśród 
ludu, usiłuje szkolę na zamki arystokratycznych 
pojęć zaryglować. Szkoła r e  wsi ma być ma­
tką, a m atka nie robi różnicy między dziećmi 
uboższemi lub bogatszemi, między ba-dziej mą- 
dremi lub mniej rozwiniętemi, co ważniejsze, 
matka złe dzieci jeszcze więcej usiłuje ku sobie 
przygarnąć, niż dzieci dobre, bo nad poprawą 
złych trzeba sercem pracować. Nie simo obda­
row yw an i wiedzą jest celem szkoły, nie samo 
zaznajamianie młodzieży * najpotrzebniejszemi 
wiadomościami ze świata nauki powinno być 
pracą szkoły, bo bzkoła ma jeszcze wialkie po 
słannictwo obywatelskie, a wykonanie jego leży 
w stosunku szkoły do chat. Chat tycb dużo. 
Jak  stado białych gołębi rozłożyły się one 
szkoły- Ubogie, niskie, ciemne, ciasne, ale w nich 
jest serc i dusz ludzkich nieraz wiele. Najdro­
bniejsze, nierozbudzone jer. o ze pisklęta z cl at 
przyrh idią do Bzkoły 00 dzień, a reszta, albo 
szkoły nie zna — albo je j nie kocLa, albo jej 
nie ufa. Szkoła może zdobyć sobie i cześć i mi­
łość i zaufanie ludu.

Szkole nie wolno być pyszną damą, przybyła 
z wielkiego miasta na wieś, niby dla rozrywki, 
nie wolno jej też być i tą dziewoją w iijską 
która poza zakres życia Indu, dalej myślą nie 
sięga. Zdarza się często, i i  osoby z miasta, gdy

są na wsi, chcą się ludem bawić i zetknięcie 
się swoje z chatą uważają za rozrywkę, za rzecz 
wcale zajmującą, dobrą dla odmiany wrażeń. 
Lud przecież nie powinisn być nigdy zabawką 
Zanadto on cennym jest, aby z nim igrać 
można.

Szkoła w stosunku swoim do chat, musi ba­
cznie przestrzegać, aby nie stała się samą za­
bawką, lub ludu za zabawkę nie uważała. 
Szkoła musi być wzorem i to najczystszym 
wzorem życia ludziego, narodowego. Biada tej 
która nie pojęła swego apostolstwa.

Odczyt trw ał dość długo, poruszał sprawy ży­
wotne i nader ważne, w każdern prawie zdaniu 
znać było, i i  wygłaszał go nanczyciel poeta, wy­
chowawca kapłan. Przecież, z bólem przyznać 
trzeba, nie słuchano go z taki sm zajęciem, jakby 
należało. Jedni rozmawiali, inni wychodzili, nau 
czycielki między Bubą szeptały. Dla mnie byłe 
to rzeczą wprost niezrozumiałą, dlaczego wogóle 
w obradach konferencyjnych tak mało znać za 
jęcia. Gzy to są już dla nauczycieli, dłużej pra­
cujących, znane tematy, czy ich zmęczenie jest 
jnż tak silne, i i  przynosi ze sobą zupełną apa 
iyę?... Może być, że z w lasrej winy doznałam 
rozczarowania Zaw sie zanadto różowo patrzy 
łam na życie. Idealizowałam te i zawód nauczy­
cielski tak, że wad, ani usterek w niem nie 
szukałam. Zapomniałam, iż przecie tutaj są tak ie  
ludzie, a ludzie ci często godni są większego 
uznania i poparcia, bo są ziręczen! pracą, zła 
mani twardą walką niedoli.

Posiedzenie popołudniowe trwało do późna. 
Już mrok padał, gdy doszłam dc wozu na u n ie  
czekającego.

— Pannunciu „od gór chmury suną", będzie 
deszcz — powiada Michał, nasz gospodarz, który 
zwykle z nami jeździ.

— Ale ozy Joji dziemy jeszcze za pogudy do
domu ?

— Kto w ie? Może lepiej, by pannuncia zano­
cowała 7

— Ale gdzież zanocuję 7 Nie mam tutaj ni­
kogo znajomego, a w żydowskim hotelu jakoś 
boję się. Raczej jedźmy...

— Łyska się raz po raz i w iatr silny wieje, 
„deszcz jeno patrzy". Nie radzę pani nauczy­
cielce jechać.

Stoję przy wozie i rozmyślam, co robić. Opo­
dal przy wozie stała jedna z tych nauczycielek, 
które razem ze mną nie miały gdzie zjeść obiadu. 
Zbliżyłam się do niej.

— Cóż poczniemy 7 —- pytam zacłopotana, 
a ona mi z płaczem powiada:

— Nie ma już p~awdziwie biedniejszych istot 
od nas, nauczycielek ludowych. Zwołają nas do 
miasta, każą lwa dni przebyć, ale nikt nie a  
pyta, czy jest tu dla nas kąt jaki. Czyi tutej­
sze nauczycielstwo nie powinno było pamiętać 
o koleżankach ze wsi i tu lub tam wyszukać 
jak ie  takie dla nich pomieszczenie 7

Przykre bardzo położenie, ale coż robić? 
Niepodobna puszczać się w taką burzę dc domu. 
W iatr coraz silniejszy zrywał się. Po długiej 
spiekocie zebrały się chmury ciężkie, ołowiane, 
płomieniste błyskawice przerzynały ciemne tło 
nieba coraz w yraźniej, a głuchy łoskot grzmotu 
przerażał coraz bardziej. W mieście ruch ustał, 
wszystko się skryło do domów, my stoimy bez­
radnie. Wreszcie gęste, duże krople deszczu po 
ezynają padać.

Oto w pobliżu jest żydowski hotel, idziemj 
tam i każemy naszym gospodarzom, aby z wo 
zami zajeżdżali.

Na podsieniu hotelu ścisk i tłok, miejsca nii 
ma wcale. Pytamy o pokój. Jest jeden tyłki 
wolny, frontowy, duży, la 2 złr.

Drogo to dla nas bardzo, leez cóż robić 7 Roz 
gościłyśmy się jako tako, o tyle przynajmnie 
uspokojone, ie  już nie zmokniemy, ale dokucz; 
nam głód.

Ja  od śniadania przez dzień cały nic ciepłeg 
nie zjadłam. Trzcbaby bogilaj szklankę herbat; 
dostać.

Ale czy to warto o tem pisać? Dość, ie  le 
dwie po 9 tej loezekałyśmy się herbaty liche; 
woniejącej cebulą. Noc całą nie spałyśmy, b 
gromy i błyskawice nas trwożyły, a  serce wielk 
ból przejmował...

Ah! smutno to i boleśnie samemu dziewezęci 
iić przez życie. Ah!... nieraz tak ciężkie są wa 
ranki tego samodzielnego istnienia, iż radby człc 
wiek wracać daleko, daleko, aż tam, gdzie ci 
cha chatka, i... szczęścij rodzinne!...

W anda M., towarzyszka moja, noc całą pra 
wie przepłakała. Opowiadała mi wiele izezegl 
łow ze swsgo życiu. Niewiele lat przeżyła, al 
już zaznała dość goryczy. Córka organisty z dal 
szych stron, zanim nauki w seminaryum uk >f 
czyła, z głodem przez trzy lata waiczyła. I  te 
raz dostatku me zna. Z pensyi swej posył; 
jeszcze 10 złr. na utrzym aire brata w ^zkc 
łach.

Zaczęło świtać; deszcz pada bez ustanku. Pc 
i złyśmy do kościoła, stamtąd na śniaaanie, 
wreszcie na obrady. (C. d. n.)
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dziewać się nie można, raczej trzeba być przy­
gotowanym  na w ybuch nowych zaw ikłań  mię­
dzy lu rc y ą  a państw am i bałkańskiem u

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  17 czerwca

Z przed lat pięćdziesięciu. Car Mikołaj I wra 
ca przei Kraków ze swejjwyciecaki do Dukli, gdzie 
odbył przegląd korpusu wojsk rosyjskich, wkracza­
jącego pcd wodzą gen. Sa?sa na Węgry. Podróż 
z Dukli, odległej od Krakowa o mil 23, odbył 
car w przeciągu 12 godzin; była to zatem jazda 
w eałem znaczeniu tego słowa „kawalerska*.

Zamachu na księcia pruskiego dokonał pod In- 
gelheimem, jak  donoszą dzienniki niemieckie, k ra­
wiec, niejaki Adam Schneider. Wojska pruskie zaj­
mują Kaiserslautern w Palatyuacie. Mierosławski 
przybywa do Karlsruhe, celem objęcia dowóditwa 
nad powstańcami. Razem z nimi przybyli: pułkow­
nik GajewBki, towarzysz broni gen. Bema i put 
kownik R tqu :llet. który Błużyf w wojsku polakiem 
w r. 1831.

Z Paryża donoszą, iż prezydent republiki, Lu­
dwik Napoleon Bonaparte, przy’m owal powinszowa­
nia od ciała dyplomatycznego z powodu „szczęśli­
wego i szybkiego stłumienia ruchu rewolucyjnego 
z dnia 13 czerwca.“

II Zjazd dziennikarzy słowiańskich. Przygoto
wania do II zjazdu dziennikaray BfowiaÓBkieh, który, 
j«k wiadomo, odbędzie się w drugiej połowie wrse 
dnia w Kraków'e, są już w pełnym toku. Wczoraj 
w niedzielę, w lokalu Koła literacko artystycznego 
pod przewodnictw m redaktora C h y l i ń s k i e g o  
odbyto się posiedzenie komitetu, utworzonego z przed­
stawicieli krakowskich pism codziennych; w obra 
dach komitetu brali udział tym razem przybyli u 
mydlnie w tym celu pp. Zajączkowski i Pepłowski 
ze Lwowa; pierwszy z nich, jako prezes Towarzy­
stwa dziennikarzy polskich, dtugi jako sekretarz, 
stanowić będą w komitecie reprezentacyę tego T o­
warzystwa, pod którego patronatem zjazd wrześnio 
wy przyjdzie do skutku.

Ożywioną i szczegółową dyskusyę nad rozliczne 
mi oprawami, pozosiającemi w związku z przygoto 
wan'em zjazdu, zagaił redl ktor Chyliński, witając 
serdecznie gości lwowskich i dziękując im , że nie 
żałowali ozzbu ni trudu , aby przybyć i zająć się 
razem z krakowskimi dziennikarzami zorganizowa 
niem zjazdu, który n u  utrwalić Btosunki, nawiąza 
ne rok temu w Pradze z pobratymczymi kolegami 
zawodu. Sekretarz komitetu, p. Prokesch, odczytał 
następnie list od wydziału Towarzystwa dz ennikz- 
rzy polskich, zawiadamiający oficyalnie, że następu­
jące dzienniki lwowskie oświadczyły got-w ść wzię­
cia udziału w pra. ach krakowskiego komitetu, wy 
znaczając równocześnie ze swoich redakcyjnych gron 
delegatów do tegoż kom itetu : Gazeta Lwowska, 
G azda Narodowa, Dziennik Polski, Ruch Kato­
licki, Przegląd i Słowo Polskie. Delegaci ci wcho­
dzą w skład ścisłego ksmitetu zjazdu, a równole­
głą akcyę tegoż we Lwowie obejmuje wydział T o ­
warzystwa dziennikarzy.

Szczegółowe postanowienia co do szczegółów i 
programu zjazdu ogłoszone zostaną we właściwej 
chwili. Kom .et ściSlejezy uchwalił wczoraj między 
innemi kooptować do Bzerszego komitetu programo 
wego następujące osoby ze sfery daiennikarsko lite­
rackiej naszego miasta p p .: Michała Bałuckiego, 
Kazimierza Bartoszewicza, K. Czapelokiego, prof. 
Czerkawskiego, hr. Ludwika Dębickiego, ks. kan. 
Teofila FliBa, Józefa Hopeaaa, prof. W. L. Jawor­
skiego, Alezoandra Karcza, St. Kopernickiego, dy­
rektora J. Kotarb ńskiego, O Ledóchowskiego, Se­
wera Maciej iwskiego, prof. Kazimierza Morawskiego, 
hr. Jerzego Mycie'skiego, pref. Czesława Pieniążka, 
hr. Rostworowskiego, Lucyana R yd la , posła dra 
Augusta Sokołowskiego, Kazimierza Tetmajera, dra 
Stanisława Tomkowicza i prof Id. Zdziechowskiego. 
Pierwsze posiedzenie tego obszerniejszego komitetu 
odbyć się ma jnż w niedzielę. Prócz teg) wyzna­
czono ściślejszą komisyę program ową, która ma o- 
pracować projekt programu referatów, na zjeździe 
mających się odczytać; do komiByi tej wybrani zo­
stali p p .: dr Antoni Beauprć, Michał Konopiński i 
Kazimierz Ehrenberg.

W ciągu dnia dzisiejszego z upoważnienia korni 
tetu udać się mają trzej jego członków e do pre­
zydenta p. Friedhina, ażeby imieniem dziennikarzy 
zawiadom ć go, jako grspodarra miasta o terminie 
zapowiedzianego zjazdu.

Do prezydenta miasta, p. Józefa Friedleina, 
udała Bię dziś w południe deputacya dziennikarzy, 
złożona z po. Liberata Zajączkowskiego ze Lwowa, 
Michała Chylińskiego i Kazim:erza Ehrenberga, 
w imieniu komitetu , zajmującego się nrrądzeniem 
zjazdu dziennikarzy Błow ańskich we wrześniu w Kra 
kowie, z prośbą, by prezydent, jako głowa nrasta, 
chciał usiłowania komitetu poprzeć, aby zapowie 
daiany zjazd mógł wypaść jak najwspanialij. Pre­
zydent p. Frifdlein oświadczył deputaeyi, ze ubi! 
nem jego staraniem będzie użyczyć komitetowi j»k 
najszerszego poparcia w tak donic sły m fakcie, ja ­
kim będzie ów zjazd w Krakowie.

Komitet „wystawy pracy kobiet* donosi, że 
w Czytelni dla kobiet (Szpitalna 7) oglądać można 
i zakupywać p ź-io nadesłane na tę  wyBtawę prace 
w L ściano k Słowaczek. Są to ślicznie ręcznie hafto­
w ane iłi tem far.ucl: y, mogące służ ć ja k o  makat­
k i. K :e< zy te < gląd ć m żn» przez w torek, średę 
i C iw artck .

Muzyka religijna. W niedzielę o godz. 11 r»no 
podczas mszy w koś iele 0 0 . Zmartwychwstańców 
wykonali uczniowie konserwatoryum z klasy pref. 
Marsa kilka wspaniałych ustępów muzyki kościel­
nej. „Kyrie* kompczycyi Perosiego wykonał chór. 
Pieśń Trcschla „Z Ojcem przedwiecznym* odśpie­
wał p. Koh ran. T< n rzysta ten posiada óżwięczny 
głos i wiele Hczueia w wykonaniu. Bardzo tadnym 
ustępem był numer następny „Niebieski Ojcze* na 
chór męski i solo tenorowe, które odśpiewał p 
Kohman. P. Gawlikowski, tenor, wykonał popra­
wnie „Regina Sacratissima*. Na zakończenie chór 
m ęski, złożony z ucznió w prof. M arsa, odśpiewał 
ładaie ustęp chóralny z solem barytonowym Mayer 
beera.

Nd w ystaw ę Towaraystwa przyjaciół sźtuk pię 
knych nadeBzły: Batowskiego „Uczta w Kiejda- 
nach*, „Pojednanie Kmicica z Ołenką*, „Kmicie 
broni króla w parowie* i „Ucieczka Bogusława* 
(z powieści Sienkiewicza „Potop*); Koniuszki „Dro­
ga do miasta*.

(J . T .) W ystaw a „Sztuki*, otwarta wcziraj w 
lokalu Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych w

Sukiennicach, aczkolwiek nie mieści jeszcze w so­
bie wszystkich dzieł, które się złożą na nią, przed 
stawia się bardzo sajmująco. Doskonałe pastelowe 
portrety p. Wyczółkowskiego, interesujące, jak  zwy­
kle kompozycye Jacka Malczewskiego, dzielnie ma 
lowane akwarele dyr. F a ła ta , ogromnych rozmia­
rów obraz rodzajowy p. Chełmońskiego, wyborne 
w charakterystyce portrety i studya p. Mehoffera, 
oraz wiele prae innych artystów zwraca na siebie 
szczególną uwsgę.

Wkrótce poświęeimy tej bardzo ładnej wyBtawie 
„Sztuki*, nawiaBem mówiąc o wiele lepszej niż 
przeazłoroczna, obszerniejsze sprawozdanie.

Z Izby adwokackiej. Prezesem na rok bieżący 
wybrano dra W ładysława Lisowskiego, jego za­
stępcami dra Karola F.eniążka z Krakowa i Aloj­
zego Malawskiego z Tarnowa. Do Wydziału we­
szli z Krakowa: Feliks Csesnak, Michał Ichhelser, 
Jan Jakubowski, Roman Jakubowski, Leon Roth- 
wein, Józef Rosenblatt, Fr. K b. Wiediger. Roderyk 
AIb z Rzeszowa i Stanisław StojafowBki z T ar­
nowa.

Prezesem Rady dyscypl narnej wybrano dra Ro­
mana Jakubowskiego, wice-prezeBem pn f. RoBen 
blatta. Członkami Rady wybrano: dra D. boszyń 
skiego z Krakowa i Serafińskiego z B chni. Za­
stępcami członków Rady w ybran i: Samuel Tilles, 
Adam Bobilewicz, Tadeusz Gluziński: Prokurato­
rem zoBtał Mic_.il Koy, zastępcą prokuratora Ta 
deusz Fedorowicz. Egzaminatorami zamianowani: 
Csesnak, Ichheiser, Roman Jakubowski, Koy, Mar­
kiewicz, Rosenblatt, SmolarBki i Styczeń.

Królem kurkowym Towarzystwa strzeleckiego 
w Kraków.C'obwołany został wczoraj na r ik  bie 
iący p. Karol S haroch, budowniczyi przedsiębiorca 
budowlany. Marszałkami zostali pp.: Władysław 
Ripper i Stefan Czaplicki.

Cesarz pozwolił, aby fandacya powiatowej kasy 
chorych w Krakowie, przeznaczona na wspareie do 
roezne dla 5 byłych członków kasy, pjsiaaata imię 
Franeiszka Józefa I.

Wycieczka naukowa. Wczoraj grono słucharzów 
politechniki we Lwowie przybyło do Krakowa pod 
przewodnictwem profesorów: pp. Ryohtera, Skib ń 
akiego, Thuliiego i Niedźwiockiego. Słuchacze po­
litechniki odbywają wycieczkę w celach nauko 
wyoh, mają zwiedzić roboty wodociągowe, roboty 
wodne na Wiśle, a wczoraj i dzis:aj zwiedzali mo 
sty na kolei północnej i państwowej w Krakowie 
oraz stacyę kolepw ą w Podgórzu, Jutro udają się 
biorący udział w wycieczce na linię budowanej 
obecnie kolei Trzebinia Skawce, 21 i 22 zwiedzą 
l!n!ę kolei Chabówka Zakopane, dnia 23 udadzę 
się do Zakopanego na dwa dni, poczem 25 b. m. 
powrócę do Lwowa.

Wycieczka 30 nczniów gimnazyum Samborskiego 
pud przewcdnictwem prof. Cięglewieza bawiła przed 
wczoraj w Krakowie. Uczniowie zwiedzali pamiątki 
naszego miasta

Z „Gwiazdy*. Dowiadujemy Bię, że krakowska 
„Gwiazda* urządza wspaniały festyn w parku im. 
dra Jordana. P rogram , ułożony doborowo, wiele 
przyniesie nowości i zajmujących rozrywek. Bliższe 
eictegóły podamy. Wiele osobistości znanych przy­
rzekło łaska ?y współudział w pracach i przygoto­
waniach.

Mnsimy zaznaczyć, że doehód z tego festynu, ja­
ki krakowska „Gwiazda* po raz pierwszy dopiere 
onądza , przeznaczony jest na bndowę domu w ła­
snego. Cel iBtotnie godny poparcia, zwłasroza, żs 
tyle innych „Gwiazd* w Galicy., cd dawna mają 
jnż swe domy.

Minister sprawiedliwości dr. Rnber przybędzie 
do Lwowa, na objazd sądów obwodowych w p ą- 
tek lub w sobotę. Namiestnik hr. Piniński odro­
czył na kilka dni swój wyjazd do wód, który na 
stąpić miał [,22 b. m. z powodu przyjazdu do 
Lwów min:stra sprawledl wości.

Walne zgromadzenie emerytów państwowych, 
które ogbyło się w sobotę 17 b. m. w u l i  tnt. 
Rady miejskiej, wybrało nowy komitet, mający za 
jąć Bię wyjednaniem pod wyłaś m !a płae emerytal­
nych w myśl ustawy z 19 wneśnia 1898 1. 173 
d. p. p. Do składu tego komitetu weszli em eryci: 
radca namieBtn. Jau Orłowski jako prezes, jego 
zastępca dyr. biór pom. W ł. B eliński i adj. sąd. 
dr. Leon Filimowi ki jako sekretarz. W ybrana na 
zgromadzeniu deputacya pos‘anowiła wstrzymi ć się 
z wyjazdem do Wiednia aż do chvili zeoran:a się 
Rady pańBtwa, co prawdopodobnie we wrześniu ma 
nastąpić. Zebrany przez ś. p. prof. Grzybowskiego 
fundusz, przeznaczony na koBzta, dotąd w kwucie 
130 złr., został przez wdowę komitetowi d j  dya 
pozycji wydany. Gdy atoli kwota ta  na pokrycie 
wszystkich wydatków i k litów podróży nie wy 
starcza, dlatego komitet nprasza oranownych człon 
ków o nadsyłanie dobrowolnych datków na ręce 
prnzesa, lob sekretarza. Emeryoi, zamieszLali we 
Lwowie i na p row ucyi, raczą swoje przys(ąpreoie 
do petycyi nadsyłać pod adresem sekretarza korni 
te tu , zamieszkałego w Krakowie przy nlicy św. 
Anny 1. 11.

Wszystkie redakeye dzienników krajowych npra­
sza komitet o powtórzenie niniejszej edezwy.

Z Towarzystwa ratunkowego. Przez sobotę i 
niedzielę miało Towarzystwo ratunkowe nadzwy­
czaj wiele do czynienia. Wóz pogotowia ratnnko 
wego wyjeżdżał aż 46 razy, z tego 30 razy w dzień, 
a 16 razy w nocy. Parę wypaaków było nieco po 
ważniejszych, reszta same lżejsze zasłabaięeia.

Wyrok. Dz:ś odbyła się przed trybunałem orze I 
kająsym sądu krajowego karnego rozprawa tajna 
przeeiw Salomonowi Koaigowi o zbrodnię obrazy 
majestatu. Oskarżonego trybunał skazał na 5 mie­
sięcy więzienia.

Otrucie. Słnżąca w Podgórzu Julia W ilk , pra 
gnęła znaleśó lekarstwo na "woje dolegliwości i u- 
dała się w tym celn do znajomej sw ojej, Józefy 
Kowalskiej. Ta ostatnia, 14 lat licząca dziewczyna, 
nie odmówiła pomocy i zaaplikowała petentee pro­
szki, znalezione na stole n jednego z punów, któ 
rych obsługiwała. Okazało Bię, że proszki zawie 
rały Btrychninę. Julię Wilk, jeszcze żywą, po bez 
wiednem ta tycia trucizny, odwiozło pogotowie ra ­
tunkowe do szpitala św. Łazarza, gdzie zastosowa­
no wszelkie środki lecznicze. — Dziewczynie grozi 
niebezpieczeństwo utraty iyeia.

Wypadek. W Podgórzu, przy uliey Trzeciego 
Maja, zajęta myciem szyb, spadła z okna pierwsze 
go piętra służąca, Anastazya Pasternik i silnie po 
tłnk ła  Bię i pokaleczyła. Pogotowie ratunkowe od 
wiozło pokaleczoną do Bzpitala św. Łazarza.

WychodŹtWO. Wczoraj przytrzymano na dworen 
kolei 2 wychodśeów z powiatu gorlickiego, jako 
nie posiadających dokumentów, ani pieniędzy na po­
dróż za morze. Przyti zymani tw ierdzą, że jechali 
za robotą, a nie do Ameryki.

Do komisyi apelacyjnej podatku osibisto-do-
ChOdoweyO należą następujący wybrani ezfonko 
w ie: Dawid Abranumowicz, dr. Wilhelm Binder, 
ks. Jan Czapelski, Adam hr. Gołnchowski, August 
GorayBki, dr. Jan Hupks, W ładysław Kraiński, dr. 
Nathan Lowenstein, dr. Zdzisław Marcbwicki, Jó 
zef Męciński, Stanisław hr. Stadnicki, Bolesław 
Żardeeki,

Mianowani zostali członkami: Mieczysław Bor 
kowaki, Napoleon DorożewBki, Józef Gotz, Modest 
Karatnicki, Andrzej Lubom irski, Albert Mendels- 
b u rg , Walery Olszewski, Jakób P iepeB  Poratyński, 
Mieczysław Piniński, Tadensz Starzyński, Kornel 
Winter, Atanazy Zajączkowski.

ZzBtepcsmi członków wybranymi są: dr. W łady­
sław Czajkowski, Maryan DydyÓBki, Stefan MoyBa 
Rossochacki, dr. Stanisław Larysz N iedzielski, Al­
bin Rajski, Henryk Schwarz, Stefan Sękowski, dr 
Tadeusz SkałkowBki, dr. Tadeusz Soło w ij, dr. Jan 
Steczkowski, dr. Edward Stroynowski, Mikołaj To- 
roBiewioz.

Zastępcami członków misrrowmywi Bą: Adam
F in k , Wincenty G aoiński, Karol HcszowBki, Ro 
man Jabłonow ski, Karol Kamiński, Sabin Lacho­
wicz, Kazimierz Lipiński, Fryderyk Riemann, Lu­
dwik S chler, Mieczysław U rbański, Michał Woliń 
ski, Stanisław Żaba.

Komisyi przewodniczy wiceprezydent kraj. dy 
rekcyi skarbu dr. Witold Korytowski, zastępcą 
przewodniczącego jest radcą d a . r u  dr Emil Zu­
brzycki , referentem : adoa skarbu Walery O nioski.

Egzamin 2 odznaczeniem z języka, bistoryi i 
literatury angielskiej złożyła rodaczka nasza, p. 
StaniBława E m i l e w i c z ó w n a  z Podgórza, w ion 
dyńskiej Birclibeck L iL  rary and S c im tif ic  Insti- 
tution.

Dr. Lewakowski, wbrew doniesieniem kilkn 
dzienników, kandyduje na poBła do Rady pańrtwa 
w Btnookiej kur;,i włościańskiej. Ooegdrj odbyło 
sę  w Sanoku zgromadzenie ludowe, na którem po 
przemowach posłów Milana i Stapińikiogo uchwa­
lono jednomyślnie popierać kandyd.tarę K .rcla  
Lei urowskiego. W dniach najbliśszych odbędą się 
dalsze zgromadzeń a w powiec*e 

Samobójstwo Karola Struszkiewicza, syna po
sła i radcy rządowego, Władysława St-uszkic wic. a, 
19 letniego młodzieńca, wywołało w Wiedniu ten 
eaeyę. W sobotę w nocy o a/412 n u c ił Bię mło 
dzieniec, poderżuąwBzy sobie przedtem żyły, t  < kna 
drogiego piętra mieszkania swoich rodziców przy 
Florianigsi.oC. — Karol StrUBzkiewicz odniósł silne 
uszkodzenia najpierw od drutu lelefonioznego. a 
upadłszy na b ru k , nadwerężył sobie czaszkę. Od­
wieziony do szpitala przez towarsyBtwo ratunkowe, 
w niedzielę rano nmarł. Zmarły był celującym 
nczniem w Teresiannm ; przyczyna samobójstwa 
niewiadoma.

Arcykslążę Rsjner priybył wczoraj do Zakopa­
nego i przy bramie tryumfalnej powitany zoBtał, 
przez m arszałsa powiatu, starostę i hr. Zamojskie­
go. Areyksiążę Btanął w Zakładzie dra Chramcs; 
po południu zwiedził szkoły przemyBtu drzewnego 
i koronkarską.

Przeciw grze giełdowej i hazardowej — jak
już donosiliśmy — powzięte we Lwowie myśl za­
łożenia T ow ar 7 R w a, n« wiór iatniejąeego w Po­
n tia k ie m , lecz z nieco Bzerszym ukreBem. Myśl 
ta spotkała się w kołacb nrzędniezyeh z żywą 
sympatyą, mianowicie pp namiestnik i p-ezydsnt 
wyLSsego sądu krajowego usilnio ją  popierają Na 
zebraniu klubowem urzędników namiestnictwa ptzy 
bardzo lieznym udziale członków postanowiono wziąć 
inieyatywę w zawiązaniu Towarzystwa, o któ em 
mowa i wybrano komitet, któryby zaprosił kole­
gów z innych gron urzędniczych, tudzież oBoby do 
stanu tbgo nie należące, w eeln wszechstronnego 
opracowania naszkicowanych już statutów i zawią­
zania Towarzystwa na ich podstawie.

Nie potrzebujemy nadmieniać, że Towarzystwo 
to bardzo doniosłe b tdsie miało zadanie. Aby sa- 
danie to jednak spełnionenr zostało, Towarzystwo 
to poprzeć powinny szerokie warstwy Bpołecztń 
stwa.

Odczyt wygłoBił we Lwowie peseł Duszyński 
p, t. „Rozwój narodowości a instytneye dem okra­
tyczne państwu*. N . wstępie przedstawił prelegent 
zasadniczy swój pogląd na narodowość, wedle któ­
rego przedstawia się ona jako nolida-ne połączenie 
się całych kompleksów lodzi, mających poczucie 
jedności gatunkowej. P. D. żwaicził teorye m. i j i  
historycznej narodów i teoryę Gumplowicza, według 
której gwałt jest ostatecarą przyczyną tworzenia 
się narodów. Następnie zaanaeaył, że walki narodo 
wościowe nie są uiczem innem jak  chęcią utworze­
nia państwa klasowego, z krzywdą i uciskiem na 
rodowości niśszorzędnych. Są mianowicie — rzekł 
prelegent — w państwach klasowych narodowiśei 
różnego stopnia. Naprzykład w Anstryi pierwszo 
rzędLą narodowi ścią Bą Niemcy, drugorzędną 
Czesi, Polacy którzy asown pannją nad narodowo­
ściami trzeciorzędnemi jak  Ruuni itd. (! 1).

Stypendyu z fundanyi V p. Agenora Gołuchow 
skiego otrzymali: W/adyslaw Mazur z J»sia (300 
złr.) na kształcenie aię w rzeźbiarstwie i Stanisław 
Śnieohowski (200 z łi ) uczeń eakcły rolniczej w 
Czernichowie.

Bochnia, 17 czerwca. W IX klasowej szkole żeń­
skiej uroczyście rozdano przedwczoraj świsdeetwa 
uczennicom najwyższej klasy. Do opuszczający eh 
szkołę pięknie przemówił dyrektor szkoły p. Kęp*- 
Imieniem odch dząerj młodsi żegnała dotychczaso­
wych kierowników panna Mary a Maissówna, przez 
którą w] powiedziane słowa godne są polskiego 
dziewczęcia.

Gimnazyum polskie w Cieszynie, w  myśl swe­
go wnioskn, postawionego na ostatniem zgromadzę 
nin „Micierzy szkolnej*, nadesłał p. dr. Andrzej 
Knapczyk, lekarz w B, gnm inie, do Zarządu „M i 
oierzy* oświadczenie tej treśc i, że daje do rozpo 
rządzenia 4 000 złr. n i  4 $ ,  mające się nbezpie 
czjć na pareeli nudo wlanej.

Ś p ks. Franciszek Muzyczka, proboszoz w Cze­
chowicach zapisał w swoim testamencie 200 złr. 
na gimnazyum polskie w Cieszynie. Spodziewać się 
należy, że piękny przykład ks. Muzyczki nie prze­
brzmi bez echa.

,.GłO« Rzeezowkai1 poddaje myśl U.zoidzenia 
w Rzeszowie zbiorowej wyBtawy pracy kobiet w ro 
ku bieżącym.

W TrU8kawCb bawiło do 15 tz  rwca 217 ku- 
rneyueiów.

Zderzyły alg dwa pociągi towarowe na Btacyi 
Felisdorf we ezwartek o godz. 11 w nocy. M ay 
ny zostały tak uszkodzone, że są zupełnie do rn 
ohn nieprzydatne, a 20 wagonów zestało częścio­
wo zniszczonych. Przyotyną zderzenia Bię było fał 
ezywe ustawienie zwrotnicy.

Zwłoki Bzwaczki Marty Stossier, liczącej 22 lat 
życia, znaleziono w zbożu niedaleko Feuerbachu 
(Karyatya). Dziewczyna padła prawdop dobnie ofii 
rą zbrodni seksualnej Na ślad sprawcy dotychczas 
nie trafiono.

Cykliści powinni podczas jn idy  aw ażtć na szy 
ny tism w ajow e, które Btały się w W iedniu przy 
czyną nieszczęśliwego wypadku. Buchalter Fuchs 
jadąc na bicyklu, nie Bpoatrzcgł, że oba koła znaj 
dowały się w wyżłobienia izyny tram waju. Gdy 
nadjechał z przeciwl j wó: tram wajow y, Furb^
chciał w bok Bkręcić, ażeby Bię wyminąć, i runął 
z bicyklem tak  silnib, że złam ał kość w lewem ra 
m ienia.

Konkursy. Wydział powiatowy w Sanoku rozpi 
suje konkurs na posadę lekarza okręgowego z sie 
dz b i w mieście Romanowie. Podania wnosić nale 
ży do 26 czerwca b. r.

RozpiBnje się konkurs na poBady pocztmistrzów 
przy urzędzie pocztowym w Ustrzykach Dolnych 
w powiecie liskim i w Przemyślanach w powiecie 
przemyśiańskim. Poda! lia należy wnosić najpóźniej 
do 22 czerwca b. r. do dyrekcyi poczt i telegra­
fów we Lwowie.

Celem nadania utworzonej wskutek orzeczenia 
namiestnictwa apteki publicznej w m .stoczku Ko- 
rolówka, rozpisuje się konkurs do 31 Bierpnia b. r. 
Należycie udokumentowane podania natęży wnieść 
do starostwa w Borszczowie w po? yżsrym ter 
minie.

W eeln obsadzenia posady ? eterynarza powiato­
wego z eyBtemizowaiiemi poborami XI klasy rangi 
rozpisuje się konkurs z terminem do 10 lipcs b r. 
Kandydaci winni wnieść bwo podauiu do prezy- 
dyum namiestnictwa w wyznaczonym terminie.
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S k ł a d k i .  Przy sposobności poświęcenia sztandaru 
Przytuliska złożył p. Erazm Jerzmanowski na ręce prezesa 
Towarzystwa 100 złr,, przy wbijaniu zaś gwoździa złożył 
większą sumę na taeę. Nie mogący brać osobiście udziału 
w uroczystości chrzestni rodzice przysłali następujące dat­
ki : p. hr. Andrzejowa Potocka 10 /.łr., dr. Franciszek Pa­
szkowski 10 złr., hr. Józef Męciński 10 złr., p Marya 
z Buszezyńskich Czerwińska 5 złr., p. Jan Gotz 15 złr., 
p. Mieczysław Pawlikowski li) z łr1, p. Kazimiera Chro- 
nowska 5 złr., dr. August Sokołowski R złr., p. Franci­
szek Slęk 5 złr., p. Henryk Schwarz 5 złr., p. Izydor J a ­
błoński 5 złr., p. I. Mossakowski 6 złr., p. Franciszek Ma­
charski 25 złr., j Franciszek Lenert L złr., p. Piotr 
Umiński 5 złr., p. Kazimieiz Truskoiaski 5 złr., p. Włady­
sław Anezyc 15 złr. i ks. dr. Władysław Bandurski 10 
złr. Suma ogólna datkuw, które złożyli usobiście chrzestni 
rodzice podczas poświęcenia sztandaru, łącznie z powyżej 
wymienionymi datkami wynosi 69 złr. Wydział Przytuliska 
składa n i tem miejsc* -najserdeczniejsze podziękowanie cele­
bransowi ks Ambrożemu Federowiezowi, przeorowi 00. 
Paulinów, i całemu duchowieństwu, które przyjęło łaska­
wie udział w uroczystości — następnie wszystkim rudzi- 
coui chrzestnym, druhom Sokołom i ieh zacnemu prezeso­
wi, straży pożarnej miejskiej i ochotniczej i wogóle wszy­
stkim, którzy swą obecnością przyczynili się do uświetnie­
nia uroczystości.

Z kalendarze. W poniedziałek 19 czerwca: 
Gerwazego i Protazego mm.; ire wtorek 20 bzerw- 
ea : Reginy i Fioi ntyny p p ; wb środę 21 czerw 
c a : Alojzego Gonzagi wyzn.

Wschód słońca we *orek 20 czerwea o godz. 
3 m. 82, zachód o godz. 7 m. 51. Długość dnia 
g. 16 m. 19.

Z  k r a k .  o b i e r w a t o r y n n a .  Dnia 18 czer­
wca pochmurno, przed południem dflSzct  uhwny, 
po południu burza; termometr 'd  1 1 0 do3z idl (fr 
23,0 C. Barometr zaczyna się podnosić.

Dnia 19 ozerwe> o godainie 7 rano stan barome­
tru b y ł’ 735 6 m u., termometru 16,2° C. Wiatr 
południowo zachodni.

Repertoar teatru miejskiego.

We w t o r e k  20 czerwca: „Biała gołąbka*, 
poemat dramatyczny w 5 aktach Józefata Nowiń 
skiego (nagrodzony na kouknrBie im Ig. Paderew 
Bkiego). Trzeci g ćeinny występ J  Śliwickiego.

We ś r o d ę  21 czerwca Przedstawienie popiio 
we szkoły dramatycznej p. Stanisława Knake Za 
wadzkiego.

We e r w a r t e k  22 czerwca: „Szkoła plotek*, 
komedya w 5 aktach R B. Shendaoa. (Czwarty 
geścinny występ J. Śliwińskiego)

T E 1 T B .

„B iała  qołąbka“ — poemat dramatyczuy w 5 
aktach Józefata Nowińskiego (nagroc zony na kon­

kursie Paderewskiego).
Nagrodzone ua konkursie utw ory dram atyczne 

mają ten p rzy w ile j, ie  słucha się ich w od 
m ienoym  n a s tro ju , w yw ołanym  sądam i i op i­
niami, jak ie  zazw ycztj poprzedzają ich ukazanie 
się DA scenie. O pinia ju ry  konkursowego o „B ia­
łej gołąbce* by ła  wpioat e n tu z ja s ty c z n ą , stad 
i oczekiw anie, j ik ie  sztuka budziła wśród sze­
rokich kół intehgentnbgo o g ó łu , potęgowała 
skulę w y m ag ań , nastrają jąc  wyobraźnię w spo­
sób w yjątkow y. Przypuszczano powszechnie, że 
tak  gorąco w yrokiem  sądu konkursow ego zale­
cony, tak  zaszczytnie wyróżniony utw ór przed­
staw i się w św ietle kinkietów  ja k o  niepowsze­
dniej wartości dzieto tea tra ln e , będące wzboga­
ceniem bieżącego repertoaru.

N adzieje spełn iły  się tylko w po ło sre . Z u 
tworem p. Nowińskiego stało  się to, co tak  czę­
sto dzieje się z u tw oram i, ocenianemi ty lko na 
podstawie lektury , ie  nadm iar » lnych, nowych 
i św ieżych wrażeń, wysoce poetyczne tło  ntwo 
r u , tchnienie liryzm u znpełnie odm ienne od 
szarzyzny dzisiejszej prodBkcyi w dziedzinie tea ­
tralnej zasłoniły sędziom konkursow ym  oczy na 
ton nie m ato w a ln y  szczegół, że „B iała  go łąb­
ka* pozbawioną jest persprktyw y teatra lnej, że 
jeei, to utw ór czysto lite ra c k i, typow y dram ai 
książkow y, k tó ry  w formie przez autora poda­
nej nie może liczyć na  powodzenie sceniczne. 
Jestto  jeden z tych ntworow, które, chcąc w pro­
wadzić na Bcenę, należałoby odpowiednio do w y­
m agań sceny przerobić.

Sobotnia prem iera stw ierdziła  to w zupełno­
ści. „B iała gołąbka* scenicznego powodzenia 
nie zyskała. Przenieśliśm y się z praw dziw ą przy­
jem nością za m yślą autora w epokę odrodzenia 
w łoskiego, zachw ycaliśm y się niepospolitym ry ­
sunkiem  typow ych, tak  nie dzisiejszych postaci 
jego dram atu, pod boskiem niebem Ita lii, zapo 
umieliśmy o dzisiejszych prozaicznych dążeniach 
i prądach w życiu i w literaturze. Co więcej, 
wcieliliśm y się w pojęcia i w yobrażenia epoki, 
k tó ra  stw orzyła renesans, a mimo to ostatecznem 
w rażeniem  nie mogliśmy poddać się złudzenia,

że patrzym y na szereg logicznie powiązanych 
zdarzeń życia rzeczywistego, na dzieło sceniczne, 
którego zadaniem  je s t  budzić, stopniować i u- 
trw alić wrażenie, w yw ołane s iłą  twórczą dram a 
tycznego ta l-n tu .

A mimo to szczerze wdzięczni jesteśm y p> P a ­
w likowskiem u , że nas zapoznał z tem niepo 
wszedniem  bądź co bądź dziełem  p isarza , który 
tak  chlubnie rozpoczął swą działalność na niwie 
dram atycznej literatnry . Bo cokolwiek da ftię 
powiedzieć o „B iałej gołąbce*, nie m olng od­
mówić utworowi temu w ielkiej wartości lite ra ­
ckiej i ty lu  piękności formy języ k a  i nastroju 
że dzieło to trzeba zaliczyć do cennych naby 
tków  niezssobnego działu  naszego historycznego 
dram atu.

Osnowa utworu je s t na w kióś romantyczną, 
ściśle nastrojem  zastoso? a r ą  do epoki odronze. 
nia, a za z rpn ietą  z k ronik  w łoskich XVI. 
w ieka. Carlo Gorsi, potomek daw nych władców 
księstw a Moleny, w skutek zabójstw a, popełnio­
nego na syna uzurpatora Motany, ucieka > kraju 
i na w ygnaniu snnje p lany zrzucenia prsyw ła- 
szczyciela z dziedzictw a ojców W tym  eeln ł ą ­
czy się z sąsiednim  w ładcą Sarm y i z jego po­
mocą postanaw ia napaść Molenę i odzysuać swe 
posiadłości. P rzebrany za cudzoziemaa pod obcem 
nazwiHkiem przybyw ? Carlo da Moleny i tu, uu 
w stępie usłyskaw szy uroczy śpiew  dziewicy, su 
k rada  się do parku  książęstgo  i poznaje się 
z có ką swego wroga, księżniczką B ianką, do 
której gorącą zapłonął miłością. Pod wpływem 
nowego uczucia zapom ina o planach z?m sły i na­
mawia dziewicę do ucieczki z nim. T a wzbrania 
się, a tym czasem  Carlo zdobyw a w Molenie ry 
cerskiem i czynam i rozgłos, który mu otw iera po­
dwoje książęcego zam ku i zaufanie księcia. Z a­
liczony w poczet jego rycerstw a dokonyw a cu­
dów waleczności, pokonywa jego wrogów i zdo­
byw a tak ie  względy, że książę nie w aha się 
ofiarować mu ręk i córki. W tedy dopiero rycers> 
ufny w obietnice księcia, w yjew ia mu swe na­
zwisko, które w yw ołuje wrażenie gromu na księ­
cia Moleny. Bo oto stoi przed nim wróg, któ­
rem u poprzysiągł srogą zomstę za zam ordownnit 
syna.

Sytuacya tragiczna, w yw ołana tylu bilnetn 
c ty u u ik a m i, tak drzm atycznem  powiązanieBt 
w ęzła akcyf, dosięga kulm inacyjnego punkth- 
Książe Moleny wobec otaczających go wojsk 
wroga, przygnieciony tragicznym  zDiegiem oko­
liczności, które, w ydając w jego ręce najw ię­
kszego wroga, równocześnie czynią go przed­
miotem m iłości córki, zadaje sobie śmierć prze* 
zueycio trucizny. B iu rka  um iera ta k ie , a Corsi> 
złam any na duchu, odrzuca ofiarowany sobie 
tron książęcy w ładców  Moleny i w efektownej 
scen:e końcowej postanaw ia w stąpić do zakontt 
rycerzy M altańskich i dla ekspiacyi życie swe 
ofiarować za w iarę Chrystusow ą.

N a tej hum orystyczno-stylowej kanw ie rozsnuł 
au tor ak ry ę , u jętą w 24 obrazów, które reżyse 
ry a  zredukow ała do połowy. W skutek takiego 
"szkaw ałkow ania całości i podzielenia je j na 
luźne epizodyczne obrazy, w ątek  akcyi, przery­
w any lirycznem i w ynurzeniam i osób głów nych, 
a w szczególności B ianki i Ca^la, k tórzy  spoty­
kają  się stale w jednem  miejscu t. j. w ogredzt' 
i tam pow tarzają do znudzenia zapew nienia mi* 
ło»tjo, spraw iają, 4e cało4ć npży jediw»*»Jm,Srf*-?,i 
i pow tarzaniem  się W nierównom iernym  podziale 
akcyi na tkliw o rom antyczne epizody, będące 
poriekąd  rem in iscencją  balkonowej Sceny Rc 
mea i Ju lii, i silnie dram atyczne epizody, któro 
atoli nie wn-.szą na scenę odpow iedniej akcyi, 
ty lko jej odbicie w ustach głów nycb osób, tp ra  
winją, że tendeneya estetyczna autora z?rraca 
się w k ierunku literackim , z zupelnem  pom inię­
ciem strony teatralnej. S tąd też sztuka, pod w zglę­
dem literackim  w yborna, w czytaniu wysoee zaj­
m ująca, dla teatru  przedstuw ia się ja k o  bezwur- 
tościowa.

Z całum uznaniem  d la  reżyseryi i artystów  
zaznaczyć należy, że uczyniono wszystko, co na 
korzyść przedstaw ienia wypaść mogło. Rolę g łó ­
wnego bohatera C arla w ziął na swe bark i przy 
były um yślnie d la  jej odtw orzenia p. Ś 11 w i- 
c k i  i z z a la n ia  swi go w yw iązał się klasycznie. 
W grze utalentow anego naszego artysty  skon­
centrow ały się w szystkie czynniki, którem i autor 
w yposażył swego bohatera. B ył w ytw ornie wy- 
cieniow sny, pełen uczucia kochanek Szekspi­
row ski i g ro io y  mściciel k rzyw d rodziny, był 
poeta, rom antyk i daniuy rycerz, by ł wreszcie 
pełen  rezygnacyi asceta w ehw ili zupełnego 
przełom u ducha, spowodowanego tragizm em  losu. 
Rysunek i w ykończenie liny  św iadczyło, że p. 
Ś liw irk i z niesłychanym  zapałem  pracuje nad 
ndoskonaleniem  swego talentn i bujnego indyw i 
dualizm u, zdobywając coraz poważniejsze rezul­
ta ty . B y ia  obok p. Śliw ickiego i d ruga postać, 
która wyrazistością rysów u trw aliła  się w  p a ­
mięci widzów. Był to ascetyczny m alarz Ro- 
setti, pogrążony w kontem placyjnym  zaebw ycu 
nad pięknością B ianki, pogrążony w  bólu, gdy 
księżniczka nie zrozum iała jego  m tencyj. S ena 
oddania obrazu Madonny i Biemu praw ie, koń­
cowa g ra  w akcie ostatnim , oddano były z w ła­
ściwą p. S o l s k i e m u  m tuicyą i m iały piętno 
wysokiego tragizm u.

B ianką fryła p. B e d n a r z e w s k a .  Idealna 
ta postać, idealnie i tak  subtelnie przez autora 
wyeieniowana, ta teoretyczna przedstawic<elk* 
uczuć najtliw szyoh, ja śn ia ła  w grze p. bedna- 
rzew skiej w szystkiem i zaletam i wdzięku, słody­
czy i tycb jasnych  słonecznych prom ieni, oka­
lających tę  powiewną istotę. W talencie p- ®®- 
dnarzew skiej znajduje się bogactwo tych rysów 
i cieni, jak ie  b y ły  potrzebne dc odtw orzenia tej 
roli, stąd  też eałość roli odsłoniła nam  w pełni 
do jrzały  ta len t arty stk i, która^ dzięki pracy, 
um iała sranąć i utrzym ać się na odpowiedzial- 
nem stanow isku.

Pozostałym  rolom nie dostarezył *Utor pola 
do popisu, s tąd  te i  b y ły  to tylko przeważnie 
epizodyczne poBtacie, których przedstaw icielam i 
były panie: W ojnowoka, Pom ian i Jerem i, pa­
nowie: K otarbiński, Roman, W ęgrzyn, StępoW- 
ski, Sobiesław , Jednow ski i S iettaszko.

P rzy jęcie  benefisantki p. Bednarzew skiej oraz 
gościa w arszaw skiego p. Śliw ickiego było na“ 
w yraz serdeczne. Obojgu wręczono wśród dłu- 
gotrw ałych oklasków  kw iaty  i k ilkakro tn ie  Pr £ 
woływano. Po drugim  akcie wśród grom kich 
ok laików  w yw ołano k ilkakro tn ie  obeenego ną 
sztuce autora, którem u w upom inku wręczono 
piękny bukiet. W  P*.
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Teatr letni.
„KleparsJcie muchy a, obraz na tle stosunków kle- 

parskich w  i  aktach ze śpiewami i  tańcami. 
Napisał Kazim ierz Majeranowski. M uzyka Mi­

chaiła Świerzyńskiego.
„Śmietanka kloparakau ibiera się w garkuohni 

gwoli pokrzepienia kię, wypieia, sjedseu-
„barszez na świńskim ryju > 

robo-
Frzynhodzą tan  na
„baki z ai a.bomu, „kiszkę lakierowaną",
thioy, obywatele kleparzoy i « ore. kumoszek. Pan 
Męeik wita wazyBtkioh dobyć zgryźliw ie; niezado­
wolony, w ciągłych pozostaje hwarach z tuną “w ją 
o oórkę Maryę, której żadną miarą nie cboe wydać 
za m ąt za Filipa, czeladnika. „Żeby mnie tak moje 
Izy zalały" —  wola — „a ona pójść musi za 
Krnpę, nie za tego nieponia Filipa". PowBtaje na­
wet bójka, po której pani Męoikowa wraz z eórką 
wynosi się do brata Buły, właśeieiela zajazdu. 
PowaSnieni małżonkowie godzą się wkrótce; Męrik 
otyni to atoli pod warunkiem , te  Maryn wyjdzie 
za Krupą. Pozornie M_rya Bię na to zgadza, w 
tranoim akcie odbywa się nawet za sceną uroczy 
stoec zrękow in; ale. ona nie moee znieść rywala 
swego Filipa i nooą ueieka z domu, aby się rzucić 
do Wisły. Zamiarowi jej jednak przesskodsono, no­
oą odsznkabu i pozwolono na npragaiony jej zwią­
zek z Filipem.

Taką byłaby treść cztereeb obrazów, podanych 
widzom w dosyć zajmujący sposób na premierze bo 
botnioj w teatrzyku letnim. Nie motna tn mówić 
wprawdzie o ogólnej wartości sztuki, bo ons dosyć 
zwykła, dosyć naiwna, tak w załotenin, jak i w całem 
przeprowadzenia. Ma atoli wartość ściśle lokalną 
posiada bowiem dobrze zaobserwowane typy z Kle 
parza, niektóro podobno tyweem skopiowane z na 
tury. Silnie rsneają się w oezy poszczególne epizo­
dy, charakterystyczne i zabawne.

Tego rodzaju widowiska, jak „Kleparskie ma­
chy*, nowiany stale zasilać repertoar teatru p. Ma­
reckiego. Siły aktorskie jego trnpy doskonale na 
daja się do wykonania takich postaci, które wy 
cbodaą plastycznie i tywo. „Kleparskie mneby" 
z grano bardzo składnie, dzięki doskonałej reiyse- 
ryi p C z a p s k i e g o .  Zbiorowe sceny wyj a iły 
bardzo dobrze, a ilustrowane ndatnemi tatram i, wy
woła/y tywe i -  ącie. „Taniec Inm rotek", „Kra
kowskie wesele" i polka „Graba w grabę" — u 
łotone przez p. ierzyńskiego, wykonano z praż dii 
wem aacięeiem. W rolach posaczególnych odzna­
czyli się przede w izystkiem pp. Zboiński (Meoik), 
Jerzyóski Ferdek) i Ciermtfhki (Jaa-ek) Birdzo 
dobrte wywiązali się z zadania p. Bieńkowska (Mę- 
cikowa) B .rawska (Mary*) Hryniewicz (Filip) i 
Czapski (Krupa) Wyborną, jak aawsze, była p 
Kwiatopolska w roli Scasski. W epizodach wysu­
nęli się na plan pierwszy: Szymborska, Skarb ń 
ska, Józtfiwioz i B gnsławska — jako wyborne 
kumoszki, Caen lański i Proszn iwski jako wybitni 
z pośród „śmietany klepurakiej", p Kosiński (do­
skonały w roli kotdiaiaraa).

Naturalnie, wazystko v  „Machach" polega na 
knpletaob i mnzyee, która p. Świerzyńskiemn ndała 
się wyśmienioie. Rytmem, tonem utrsfit w ową 
zawadyarką stronę nrasyki androsów, kominiarzy, 
kumoszek. Na szczególne podniesienie zasłnguje u- 
werinra, prześliczny krakowiak w akcie II, kuplety 
kominiarza, Ferdka i Staszki.

„Mnoby klępar ■kk" staną się ztnewne kasową 
sim ką teatru letniego w sezonie bieżącym.

A ldu. K.

Wyścigi konne w Krakowie.
Trzeci dzień wyścigów miał podobnie, jak 

dwa pierwsze, najlepszego sprzymierzeńca w prze­
pysznej nłoneetuej pogodzie. Ze względu, że 
dzień ton nalegał do meetinga Towarzystwa mię 
di ynarodowych wyścigów, zainteresowanie ogólu 
puoliczności i zwolenników Bportu było spolęjo 
wane. W biegach brały udział konie z doboro 
wych pierwszorzędnych stajni, a wysokość na 
gród esyniła biegi interesująccmi.

Biegów było sześć.
Do pierwszego o nagrodę Resursu 1600 koron 

zwycięzcy a 400 drogiemu koniowi stanęły 
konie.

Zwyciężyła „Gest vira“ p. A Drehera, drogim 
był „Gwen" ze stadniny Szaszberek, trzecią „Be 
renice" Schindlera. Bez miejscu, jako czwarta 
przygna „Kadnica* ZaDgem.

Totalizator płacił 11 za 5 złr.
Bieg drugi o „nagrodę Wandy* wyprowadził 

do startu 6 koni. Nagroda 1600 koron zwycięz 
cy, 400 drugiemu koniowi. Meta 1000 m.’ Bieg 
dwulatek.

Pierwszy wziął metę „Brindor" Bogackiego, 
drugim był „Wzćpzn* br. Siemitńgkiego, trze 
cim „Biegunek* Schindlera.

Totalizator wypłacał 40 za 5 złr.
„Nagroda Dyrektoryum" w biegu trzecim, 

8.000 koron dla zwycięzcy, 1500 dla drugiego 
a 500 dla trzeciego konia, przeznaczona dla dwa 
letnieh koni, zainteresowała czterech współza 
wodników.

Do startu stanęły „Betrtiger" p. Drehera, „Pan-

dragim

dnr“ Lederera, „Roii-Poli" ks. W ład. Lubomir­
skiego i „H ardty" Springera.

Pierwszy stanął u mety „Betrtlger" 
był „Pandur*, trsoeia „Roli-Poli".

Totalizator w ypłaeał 18 sa 5 słr.
Bieg sprzedażny o nagrodę 1600 koron dla 

zwycięzcy a 400 dla drugiego konia, na mecie 
płaskiej 1600 m , wyprowadził w szranki 3 konie.

Tryum f przypadł w udziale faworyzowanej 
„Donzelle" Springera, którą ścigała zawzięcie
„Skiba" ze stadniny Chorzelowskiej. Trzecim
złym był „Oeuli" Zzngena.

Totalizator płacił 6 za 5 złr 
W b egu piątym o nagrodę rządową 3000 ko­

ron na mecie 21800 m prawdziwą niespodzianką
było zwycięztwo „Tristana* stt stajni p Green.
który  pobił nawet tak doskonałego konia, jakim 
się poprzednich dni okazała „Soscha" areyks. 
Ottona. Trzecim był „Malteser* p. Newmarket. 
Tristan od początku do końca poprowadził bieg 
i wygrał go bez wysiłku -przynosząc zwolenni­
kom swoim w tot_l zatorze 19 za 5 złr.

Nagroda trybun 2000 koron, z których 1600 
zwycięzcy, 600 drugiemi koniowi, w biegu pła- 
tkim  na mecie 160*■ m. rozgrywała się pomię­
dzy pięcioma współzawodnikami.

Nieeierpliwy „Gwen" nie mogąc się doczekać 
znaku startem  wyrwał się sam naprzód i naj- 
niepotruehnii j obi ci: ? połowę mety. Wobec tego

walka rozgrywała się już tylko pomiędzy czte­
rema końmi.

W ygrał „Yalaks" Egyedyiego, drugim był 
„Gaspilleur" Springera, trzecim „Balek" Zange- 
na. „Gwen" zmęczony przyszedł ostatni. 

Totalizator płacił 10 za 5 złr.
Bieg siódmy o nagrodę miasta Krakowa 2000 

koron na mecie 2400 m. (bieg z płotami) roze­
grał się pomiędzy 6 końmi.

Zwyciężyła „W alknre" br. Siemiefiskiego, dru­
gim był „Cap" W olbek., trzecim „Gambler" 
Ghorintk , ego. Bez miejsca przyszły „Pogoń" 
br. Weidenheima i „Salem" Streeruwitza. 

Totalizator płacił 16 za 5 złr.

Po trzech dniach pięknej pogody, jak gdyby 
na złość Towarzystwa wyścigowemu, czwarty 
dzień gonitw, nąjbardziej interesujących ze wzglę­
du na rezegrać się mającą nagrodę wielkiego 
derby krakowskiego, fatalną przyniósł pogodę. 
Mimo to na pole wyścigowe, jak  zwyle w dnin 
świątecznym, tłumy podążyły publiczności. — 
Z uderzeniem godziny trzeciej, gdy trybuny i tor 
szczelnie się zapełniły, a biegi rozpoczynać się 
miały, otwarły się upusty niebios i lunął deszcz, 
jak  z cebra.

Regulamin jednak wyścigowy nie uznaje prze­
szkody w deszezu. To też bieg pierwszy t. zw. 
„pocieszeni^" o nagrodę 2000 koron dla koni 
dwuletnich rozpoczął się wśród rzęsistego duzczu

Stanęły doń estery konie: „Kurmacher" ze
stadniny chorzelowskiej „Harieot" Drehera, „Sil-
fida" FtUoronyego i „Alice" Schindlera.

Zwyciężyła „Silfida*. Drugim był „H&<icot"

dragi przyszedł 
„Timar" Lederera.

Totalizator płacił 11 za 5 złr.
Bieg drogi. „Nagroda prezesowska" 4000 ko­

ron. Meta 2000 m. Ścigały się trzy konie.
PierwSty wziął metę „Pług" ze stajni chorze­

lowskiej, drugim był “Fais tin ekemin" Pecha, 
trzecia „Jaskółka" Schindlera.

Totalizator płacił 36 za 5 złr.
Kulminacyjnym punktem -.ainteresowania był 

birg trzeci o „Krakowskie derby* 40.000 koron, 
z których 3 i  000 przeznaczono zwycięzcy, 6000 
drągiem a a 2000 trzeciemu koniowi. Meta 2400 m.

Stanęło do biegu siedni koni: „Pcr Butters" 
Drehera, „Sandor* Egyediego, „Timar" Ledcre 
ra, „Sac a Papier" ks. W. Lubomirskiego. „Tem- 
pete tegoż, „Irv“ Pechy eg-> i „Ormesson" R bsz- 
kego.

Zwyciężył „Per Batters",
„Ormesson" R sz k i 50, trzeci „

Totalizator płacił 16 za 5 złr.
Bieg czwarty o nagrodę „Wawelu* 3100 ko­

ron zwycięzcy, 1000 koron drugitmu koniowi 
na mecie 1800 m zainteresował tylko dwa ko 
nie.

W ygrał „Basserl" Draherk, drugą była „Ja­
skółka* Schindlera.

Totalizator płacił 6 za 6 słr.
Bieg losowania o nagNSę 2600 korun dla 

zwycięzcy a 400 dla drugiego konia, na mecie 
1600 m. wyprowadził do startu 4 konie: „Mać­
ka* p. Kozłowskiego, „Collizioh" ze stajni Mi 
kloąfalya, „Mia Teresina" Rosenaweiga i „Oculi" 
Zangena.

Metę wzięła „Collision", drogim był „Oeuli", 
trzecią „Teresina".

Totalizator płacił 8 za 5 ałr.
Po biega odbyło &ie, losowanie konin, który 

wygrał. L « padł na nr lo 4 i ,  będący w posia­
dania bookmsehera Lackeubachera.

Wiele obaw budziło „Wielkie wu senne „Stee 
ple-chase" na mecie 4800 metrów o nagrodę 
honorową i 3000 koron. Z powoda miękkości 
toru, rozmoczonego ulewnym deszczem, bieg ten 
I rzedstawiał istotnie powas-ne niebezpieczeństwo 
dla jtźdzców  i koni.

Na szczęście obyło się bez wypadku, a bo 
haterem i zwycięzcą w biegu był porucznik 
Kreutzbruok, Który z wielką łatwością wziął 
metę, na koniu „Cseko", będącym własnością 
p. Geista. Drugim był „Cham" mej ira Brzo 
zowskiego, trzecią „Piękna Helena" Kundla.

Totalizator wypłacał 9 za 5.
Pożegnalny „Handicap" o nagrodę 2000 ko­

ron, na mecie 1200 metrów, rozegrał się pomię­
dzy czterema końmi. Zwyciężyła „Parthą III.*

 ̂Balek" Zangena, trzeciąDukego, drugim był 
„S»'delle“ Drebiera.

Totalizator płacił 9 za 5.
Bieg ostatni poprzedziła gwałtowna nawałnica 

deszczowa, podczas której cała publiczność 
„chroniła *tję na trybuny, a tor opustoszał zu 
pełnie. Rozmiękła ziemia ntworzyla formalne 
bae liska, utrudniające przystęp do budek tota­
lizatora. Kałuże błota przed mostkiem, prowa­
dzącym do głównego wejścia, utrudniły prawi 
dłowy ruch osób pr»y w yjściu, zatrzymując 
zbity tłum publiczności na mostku, który w ra 
zie załamania się mógłby grożoą sprowadzić 
katastrofę. Byłoby du życzenia, aby zarząd wy­
ścigów obmyślił drugie wyjście ratunkowe na 
przypadek tego rodzeju nieuniknionego natłoku.

Tilisrafltzni i tiiifioiczni

wiadom ości „Nowoj Reformy".
Lwów, 19 czerwca. (Telefonem.) Wczoraj od­

było się tutaj posiedzenie stałej komisyi wieco­
wej 30 miast. Przybyli burmistrze: D w o r s k i ,  
B i r c h o ń s k i ,  J a b ł o ń s k i ,  J a h l ,  F r u c h t -  
m a n n ,  N i n h i n  i R o g o y s k i .  Obrady to 
czyly się nad organizacją zwiąsku 30 miast 
(referent Pruchtmann), pjczem Dworski przed­
stawił sprawę Banku komunalnego, wedle wnio­
sku Rady miasta Tarnopola- Uchwalono zapro 
sić na posiedzenie komisyi asesorn L a n d a n a, 
jako antora wniosku tarnopolskiego.

Aresztowano tu międzynarodowego oszusta 
W i l s o n a ,  za obrazę m ajestatu, popełniouą ,  
trafice, gdzie nie chciano od niego przyjąć obco­
krajowych pieniędzy. Przy Wilsonie znaleziono 
banknoty prawie wszystkich pańitw  europej­
skich; włada on kilkuL-stu językami.

U notaryusza O n y s z k i e w i c z a  dopuścił 
się praktykant N o w a k o w s k i  defrąsdacyi 
kilkuset złr. Został on uwięziony.

Dziś rozpoczęła się rozprawa przeciw spedy­
torowi H e s s o w r , ^skarżonemu o oszustwo.

Donoszą tu z Rzymu, iż na konsystorzu pa- 
piesKi n odbyła się prekanonizacy*. ks. Ku i -  
ł o w s k i - g o  ca metropolitę lwowskiego, a ks 
S z t  p t y c k i e g o n a  biskupa stanisławowskiego.

Minister sprawiedliwości, dr. R u b e r  przy­
bywa tu w niedzielę. (Zobacz „Kronikę") w to­
warzystwie R e s c h & i częścią w kraju, częścią 
na Bukowinie zabawi dni dziesięć.

Dziś w nocy zastrzelił się Zygmunt R a d z i ­
s z e w s k i ,  student politechniki, utalentowany 
mnzyk. Był on synem zaszczytnie znanego pro 
fesora chemii w uniwersytecie lwowskim Przy 
czyną rozpaczliwego krokn było zdenerwo­
wanie.

Lwów, 19 czerwca. (Telefonem.) G ajda  Lw. 
donosi:

Prezydent ministrów powierzył starszemu ko­
misarzowi starostwa, Antoniemu G r o d z k i e  
m u , kierownictwo starostwa w Rohatynie i za­
mianował kumisarzów powiatowych: Jaua F e ­
d o r o w i c z a ,  J a n u W e l t z e g o  i W ładysła­
wa O s o l i ń s k i e g o  starszymi komisarzami 
starostwa.

Dyrektor poczt i telegrafów przeniósł zarząd­
cę poczt w Zakopanem, Teofila K o s o n o g ę ,  do 
Zaleszczyk.

Lwów, 19-go czerwca. (Telefonem) Na placu 
powystawowym odbyło się z g r o m a d z e n i e  
l u d o w e ,  na którem poseł K o z a k i e w i c z  
omawiał dzisiejszą sytuacyę polityczną. — Na 
wniosek mówcy uchwalono rezolucyę, protestu­
jącą przeciw tema, ażeby „ministerstwo wraz z 
kliką magnatów, pomijając parlament, decydo­
wało o losach ludów, zamieszkujących Austryę, i 
wyraża oburzenie swoji zachowawczej większo 
ści w Kole polakiem i w Sejmie za gospodar­
kę, której rezultatem jest straszliwa nędza ludu 
i zacofanie kulturalne całego k-a ju“ .

Przemawiali następnie pp. M o k ł o w s k i  i 
H a n k i e w i c z .

Lwów, 19 czerwca. ( Telefonem). W rozprawie 
tłumackiej postępowanie dowodowe zostało dziś 
zamknięte.

Krajowa komisya dla spraw przemysłowych 
odbyła wczoraj posiedzenie pod przewodnictwem 
marszałka Badeniego.

Nowy Sącz, 19 czerwca. Juliusz W i n s c h ,  
werkmistrz w tamtejszych wcrsztatach koleju- 
wych, dopuścił się znacznej defraudacyi i uciekł.

Donoszą tutaj z Z a k o p a n e g o ,  że areyks. 
R a i n e r  w towarzystwie nr, Z a m o y s k i e g o  
wyjechał do S z m e k s u .  Ofiarował on 100 złr. 
na szpital w Zakopamm.

Przemyśl, 19 czerwca. Donoszą tu ze Ś w i e ­
ża , że przy robjtach w kamieniołomie zitm ;a 
zasypała dwóch robotnikow, których u e zdeła- 
no przywrócić do życia.

Wiedeń. 19 czerwca. (Telefonem.) Ś. p. Karol 
S t r n s z k i e w i c z  (patrz „Kronikę") był bar­
dzo dobrym nezuiem pierwszego roku Akademii 
terezyańskiej. W ostatnich czasach był silnie 
rozdrażniony i skarżył się na cierpienie sercowe. 
Wobec kolegów i rodziców byi niezwykle skry 
tym i małomównym. Przy sekcyi znaleziono jego 
serce nielylko chorobowo zmienione, leez stwier­
dzono t*a„e wodogłowie (płyn między oponą 
mózgową a mózgiem).

Ojciec zmarłegu poseł W ładysław Struszkie 
wicz przed dwoma dniami wrócił z podróży po 
Galicyi.

Wiedeń, 19 go czerwca. (Telefonem.) Minister 
dla Galicyi J ę d r s e j o w i c z  dziś rano wrócił 
z Rzeszowa.

Wiedeń. 19 czerwca. W politycznych kołach 
zapew niają, żo w najbliższych dniach naież. 
spodziewać się częściowego przesilenia gabine­
towego. Mają mianowicie ustąpić: minister oświa 
ty B y l a n d t  i minister kolei państwowych 
W it  t e k ,  których zastąpią odpowiednie osobi­
stości z prawiey.

Wiedeń, 19 czerwca. W csorrj rano odbyło się 
tut*j 55 zawodowych zgromadzeń socyalistóu - 
Mówcy prsemawiali bardzo gwałtownie, skat 
kiem czego reprezentanci władzy w licznych 
wypadkach ucieknli się do urzędowej interwen­
c ji. Uczestnicy kilku zgromadzeń usiłowali u- 
rządzić dem onstracje na mniejsze rozmiary, po- 
licya jednakże zapobiegła temu W Meidling 
zi mierzali robdtnicy demonstrować przed pomie 
sikaniem  posła S c h n e i d e r a ,  lecz polieya 
nie dopsściła ich, zamknąwszy ulicę. Uwięziono 
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Piana, 19 ezerwca. Z P o d h o r z  donoszą 
nieszczęśliwym wypadku: Na zabawie tanecznej, 
która się tam odbywała, znajdowali się dwaj 
żandarmi z naładowanemi karabinami. Nagle 
karabin (Manlicher) jeden wypalił i położył tru 
pem jednego muzykanta, a ranił pięciu.

Berlin, 19 go czerwca. Na ogólnem zebraniu 
centralnego zarządu banku państwowego pod­
niesiono stopę procentową o llt %.

Madryt, 19 czerwca. W eding przedłożenia 
budżetowego, które już otrzymały kortezy, ró 
wnowaga w finansach państwowych ma być 
przywróconą przez zmniejszenie wydatków z je ­
dnej strony, z drogiej zaś przez stworzenie no 
wych źródeł dochodu, tudzież przez reformę 
niektórych dawnych. Pomiędzy nowemi źródła­
mi dochodu najważniejszem jest propenowane 
opodatkowanie dochodu z kapitałn i pracy, ż e ­
lazo i miedź mają być obłożone cłem wywozo- 
wem, a fabrykacya cukru 1 alkoholu osobno 0- 
p . dat kowaną. Rolnictwo pozostanie wolnym od 
wszelkich nowych podatków.

Bukareszt, 19 czerwca. Ag<nce Roumaine o 
świadcza, ż> rząd rumuński bynajmniej nie ma 
zamiaru zakazać wywozu rbo ia z Rumunii, jak 
to niektóre dzienniki doniosły.

Waldeck-Rousseau dokładał wszelkich starań, 
żeby skłonić C a s 1 m i r - P e r i e r’a do przyjęcia 
teki ministra wojny. Prezydent L o u b e t ró­
wnież starał się wywrzeć presyę w tym kie­
runku na Casimir-Perier’*, ale ten p o d o b n o  
o s t a t e c z n i e  o d m ó w i ł .

Myśl powołania M i l l e r a n d a  do gabinetu 
Waldecka znajduje gorące poparcie w prasie 
radykalnej, natomiast w kołach senackich nie­
chętnie przyjęto ten projeat.

Choroba
Wiedeń , 19 czei w ca. 

z i ę b i ł  s i ę  i 
schuss). Przez 
oddawał swym

cesarza.
(Tdcf.) C e s a r z  z a  

c i e r p i  n a  p o s t r z a ł  ( H c x n  
kilka dni nie będzie się cesarz 
zwyczajnym zajęciom

Wiedeń, 19 czerwca. (Telef)  Jak  jedni twier- 
cesarz zaziębił się podczas oglądania no­

wej kolei Wienthallu.it der Stadtbahn, inni, że 
podczas inspekcyi wojsk w Praterze. Z powodu 
choroby cesarza odwołane dz ś zostały poslu 
chan ia , odiożoną inspekeya a rty le ry i, która się 
jutro odbyć miała. Wczoraj przyjął cesarz w 
Schoenbrunie swego adjutanta gen. Bjllfrasa.

Misy? Waldecka-Rousseau.
Paryż, 19 czerwca. W a l d e c k - R o u s s e a n  

napotyka znaczne trudności w swyeh usiłowa 
niach utworzenia nowego gabinetu; pomimo tego 
ma nadzieję, że zdoła je przezwyciężyć. Dz siai 
przed południem miał on zdać sprawę prezy­
dentowi republiki ze swej misyi.

Powrót Dreyfusa.
Paryż, 19 czerwca. Echo de h*ris  donosi, 

że D r e y f u s  p r z y b ę d z i e  d o  B r e s t u  w e  
c z w a r t e k  l u b  w p i ą t e k .  Jeżeliby przyjazd 
ten wypaść miał w dzień, to bieg statku będzie 
nieco opóźniony, aby więzień nocą przybył do 
Brestu. Osobny pociąg oaw* szie Dreyfusa z Brestu 
do Rennes. Pani Dreyfus i obrońca Dreyfusa 
Mornard mają się udać z prośbą do przyszłego 
ministra wojny we Francyi, aby im pozwolił 
powitać Dreyfusa.

Aurorę otrzymała z St. Yincent telegram, że 
okręt „Sfax“, wiozący Dreyfusa, tamże przybył. 
Przybycia Dreyfusa do Brestu należy tedy ocze­
kiwać jutro lub pojutrze. Osobna łódź torpedo­
wa wyjedzie naprzeciw, celem zabrania na po­
kład swój więźnia.

Mercier i Dreyfus.
Paryż, 19 czerwca. Generał M e r c i e r  miał 

w Bobotę mowę na zgromadzeniu Ligi de la pa- 
trie francaise, i między innemi oświadczył, że 
p r z e d  s ą d e m  w R e n n e s ,  n i e  d b a j ą c  
o k o n s e k w e n e y e ,  p o w i e  w s z y s t k o ,  co 
w i e  c D r e y f u s i e .

Generał Giletta.
Paryż, 19 czerwca. Agencya Ilaoasa  donosi z 

z N i c e i ,  że sztab generalny 29 dywizyi prze­
słał prokuratoryi państwa sprawozdanie, stano­
wczo obciążające włoskiego generała G i l e t t ę ,  
aresztowanego pod zarzutem szpiegostwa.

Podobno w pakunkach generała znaleziono 
n a j n o w s z y  m o d e l  n a b o j ó w  f r a n c u ­
s k i c h .

Nowa mowa Wilhelma II.
Brunsbtittel, 19 czerwca. Cesarz WHhelm po 

skończeniu regat na Łabie rozdał n&groóy zwy­
cięzcom, a następnie ne pokładzie parowca 
„Bismarck" wziął udział w uczcie, na którą 
otizymali zaproszenie także właściciele jachtów, 
kiore uniegały się o nagrodę. W odpowiedzi nt. 
toast burmistrza miasta Hamburga rzekł cesarz, 
Dawiąznjąc do sportu ż e g l a r s k i e g o „ Te n  sport 
jest sztuką, którą możemy pielęgnować, ponie­
waż możemy żyć w z a p e w n i o n y m  p o k o j u .  
Mogliśmy zachować pokój, odkąd istnieje pań­
stwo niemieckie, a lud niemiecki pod jednym 
sztandarem dąży do swoich celów, odkąd wie­
my, że stojąc ramię do ramienia, przedstawiamy 
n i e z w y c i ę ż o n ą  p o t ę g ę ,  z którą należy 
się liczyć".

Z konferencyi w Hadze.
Haga, 19 czerwca. Wśród członków k o n ­

f e r e n c y i  p o k o j o w e j  powstała myśl, aby 
aiządxić w Hadze stałe biuro, którego obowiąz 
kiem byłoby na wypadek zatargu między dwo­
ma państwami zwołać srd  rozjemczy celem rot 
jtrzyguięcia tegu tylko ZiStacgu. Gdyby Niemcy 
zgodziły się na ten projeat, to posłużyłby on 
prawdopodobnie za podstawę do dalszych roko­
wań konferencyi w tym kierunku.

Kolonia, 19 czerwca. Kólnische Z tg  donosi z 
H a g i ,  że obrady komisyi, zajmującej się spra­
wą rozbrojeń, zakończyły się zupełnem fia­
skiem. Przyjęto wprawdzie pewne wnioski 
większością głosów w podkomisyach, do tego 
jednak, aby stały się one obowiązującemi, po­
trzeba zgody wszystkich delegatów, na to zaś 
absolutnie rachować nie mużua.

Haga, 19 czerwca, Małe istnieją widoki, aby 
na k o n f e r e n c y .  p o k o j o w e j  w Hadze u- 
th  walono zaprowadzenie stałego międzynarodo­
wego sądu rozjemczego, który urzędowałby tu- 
taj pod przewodnictwem jednego z ministrów 
holenderskich.

Haga, 19 ezerwca. Katoliccy posłowie do par­
lamentu nie przyieli zaprosin do wsięcia udziału 
w bankiecie, nrządzjoym  przez rząd holender­
ski na cześć członków konferencyi pokojowej, 
a to celem zaprotestowania przeciw usunięciu 
od iiiej papieża.

Zajścia na granicy serbsko-tureckiej.
Belgrad, 19 czerwca. Przyszło snów do wal 

ki na granicy pod M e d o n o i  między bandami 
albsńskiemi, a regularnem wojskiem serbskiem, 
któremu nudeszły posiłki z W r a n i  i. Część 
dywizyi Morawskiej zmobilizowano i wysrano 
ku granicy,

W o j s k a  r e g u l a r n e  t u r e c k i e  b i o r ą  
w c i ą ż  u d z i a ł  w n a p a d a c h  n a t e r y t o  
r y u m  s e r b s k i e .  Między innemi napadły one 
n i  posterunki graniczne serbskie: P r o  p o  c bfti- 
c a ,  B r o i n a  i G u b i n  c i  i zajęły kilka n a - 
żc *ch pod względem strategicznym punktów.

Wiadomości te wywołują tn niezmierne wzbu- 
rżenie.

Wiedeń, 19 czerwca. (Telef) Tutejsza a m b a- 
s a d a  t u r e c k a  ogłasza następujące dernenti:

Wobec rozpuszczanych wieści, a po dokładnem 
zbadaniu faktów okazuje się, iż nie prawdą jest, 
lakoby żołnierze tureccy i Alb. ńccycy przekro­
czyli granicę serbską pod J  ■ b l a  n i c ą , gdyż 
Serbowie, rozpocząwszy 1 Turkam i, z któ­
rych wielu zginęło, lub odniosło rany, zrobili 
najście na terytoryum tureckie.

K o n s ta n t y n o p o l .  19-go czerwca. Rząd serbski

do żołnierzy 
B a l  a a szli

tureckich, którzy z blokhauzu w 
po wodę do źródła, leżącego na 

granicy.
Do miejscowości, w których wydarzyły się 

zajścia, przybył już komisarz serbski dla prze 
prowadzenia w porozumieniu z władzami ture- 
ckiemi śledztwa.

Konstantynopol, 19 ezerwca. Z polecenia mi­
nistra spraw zagranicznych hr. G o ł u c h o w -  
s k  i e g o  poczynił tutejszy ambasador austrya- 
cko-węgierski przyjacielskie przedstawienia u 
Porty z powodu zajść pod J a  b ł o n i c ą .  Ana­
logiczne przedstawienia poczynił również poseł 
austryacko-węgierski w B e l g r a d z i e .

wysłał ponownie omawiającą

W ydawca i odpowiedzialny redaktor:
Michał Konopiński.

N A D D t t J I F E .
(Artykuły w tym daiale nie poohoc, -v. 

od R e d a k o y i . )

Na ostatniej wystawie w B u­
d a p e s z c i e  wyłącznie W O d fi
gorzka Franciszka
Józefa między podobnemi 
wodami otrzymała wielki medal 
tysiącolecia i  najwyższe uznanie 
cesarza. Jako zwykła dawka wy­
starcza pełny kieliszek 
czczo.

zrana na

„Flirt4
Najlepsze tutki i bibułki w książeczkach

z papieru Sussowskiego, wyrobu

„Kraj“

S .W .N ie m o jo w sk ie g o w e L w o n .
Wszedzie do nabycia. 589

Skład fortepianów
W .  B A R A B A S Z  i  S p .

K r a k ó w ,  R y n e k ,  3 0 . 71

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej

W i e d e ń ,  19 czerwca 1899.

Reuta austryacka papierowa .
„ „ srebrna . . . .

' % renta anatryaeka złota . . .
4s. . „ koronowa

„ węgierska złota . . .
„ koronows

iii:}  o flanku austro-węgierskiego
„ kredytowe .  .....................

London . . . . . .
Marki .........................................
iO-to Markówki  ..........................
S0 to F ra n k u w k :..............................
Włoskie banknoty...............................
D kąty .........................................
Węgierskie Lo«y Premiowe . . .
Losy turecki - ....................................
i keye A ngle^M iku..........................

„ Unionbanku
B w d r te r e in ..........................

,  La jmL r . a n k a ......................
,  Kolei Lwowsko-Czeraiowieekicj
„ , Południowej . . . .
. .  K lb e th a l ......................
„ „ N ordbahn......................
„ „ SUatsbahn . . . .

„ Alpm...............................
„ Tureckie Tabaczne . . . .

Złr. I et

Bubie
R e i ł iu t ,

Banknoty auitryackis 
Krótki WiodeU . .
Banknoty rosyjskie . 
Krótka W uv;aea

10 czerwca 1899.

41;, % Listy polskie 
'osia . -Renta włosL 

Akcye kaiyww* austrya-kie 
Ruble CPdmo..................

W i e d e ń ,  19 czerwca 1899.
Spirytus gotowy . 
Cena nafty . . 
Piwnica na jesień 
Żyto na jesiim . .
Owies na jesień 
Kokurndsa . . .

100 20
100 U5
119 Sb

86
119 06
96 06

920 —
%3 25
1»- 45
Ł8
Dl

0 r c
44 ■“ 1

t> 0 1
161 —
62

149 E0
310 _
269 —
t 3 75
287 -

6 25
257

3S4i —
349
22, 75
136 —
127 3 /1/,

169 70
169 bO
216 2u

luO
"**■

3> 9)
22! 62
216

__ _
-- —
9 7o
7 76
6 01
5 t9

do P o r t y  notę 
zajścia *pod j a b l a n i c ą .  W nocie tej zazna­
czono z naciskiem, że Serbowie użyli broni na 
terytoryum serbskiem dla obrony swego mienia 
i sycia. Następnie przypomina rząd serbski li­
czne poprzednie noty, wysłane do Porty z oka­
z ji  ciągłych gwałtów, popełnianych w wdajecie 
Kossowskim. Ponieważ wszystkie odnośne kroki 
rządu serbskiego pozostały bez skntku, przeto, 
chcąc zapewnić spokój na granicy, z a 1 z ą d z i 
o n  ś r o d k i ,  j a k i e  b ę d z i e  u w a ż a ł  z a  
s t o s o w n e .

Konstantynopol, 19 czerwca. Z urzędowej stro­
ny tureckiej zaprzeczają, jakoby zajścia na g ra­
nicy serbsko-tu reckiej sprowokowane były przez 
Turków, gdyż Serbowie zaczęli pierwsi strzelać

Cennik Izby handlow ej i prze­
mysłowej w Krakowie.

X dnia ly  czerwca 1899 r., godzina 1 w południe.
Złr. wal. austr

1. Waiaty. płacę
Ruble papierowe . . . . . . 117 25 1)8 25
Marki n ie m ie ck ie .......................... 58 80 59 10
Franki pap ierow e..........................
SO-to franbówki w złocie ! ! !

47 to 48
9 53 9 59

II. Listy Zastawne.
ó 4 Listy x»t. pram Lanku hlp. 110 — 111
4‘,'a % Listy zastawne Banku Lip. 100 10 101 —
4*  „ 96 50 97 50
4’ , % Listy zastawne Banku kraj. 100 50 101 5o

n n > » ?S - 9t 51
4% Listy sast. gal. Tew. kredyt.

97 20 98ziem. aieok.................................... —
4 % L. sast. gal. T. b . ziem. 41-lotnl* 07 25 98 2s
4 % L. zast.gal.T. kr.siem. 56-letniu 95 75 96 50

III. 0bli|usyu 1 gsłyskU
4 % Galicyjskie obligacje projpinaa. 
6 % Potyczka krajowa z r. 11*79 .

97 75 98 50

4% Potyczka krajowa z r. 1893 V6 50 97 bO
4 $  Potyczka miast* Lwowi . 04 95 —

ObJigoijd kcmoii Bonka kia,. 
4'.,%  . ■ • n

101 75 1,2 75
100 25 101 —

4 % Dbligoc7 <j ko sjowe . . . . 97 25 98 25

IV. Lesy.
Losy miasta Krakowa..................... 27 — 27 75

,  „ Stanisławowa . . . 16 — - —

V. Akeys.
Akcye Banku kredyt, we Lwowie . — — — —

„ hipot. , 384 — 394 —
„ „ Galio, dla nandin 1
przemysłu w Krakowie . . . 206 — 207 —

akcje  kolei Karola Ludwika . . 210 50 211 50
„ kolei Lwów-Czerniowee-Jany. 287 288 50

ląjtU szyn, i  m m  ti m m  proszttei do zasypywania 

41* H E M  O W L Ą T  i D Z I E C I
jO Bi p o w a g i  lftfcm ralrift p n la n a n y :RTJOJEJ:Ft A N T Y S E P T Y C Z ^ Y

Prawdziwy tylko w sitkowych pudełkach z marką „ O p a tr zn o ó ó  . 
W każdej aptece do nabycia pod nazwą P u d e r  MH a y a Mn —

Pudełko 35 eentow.971



Nr. 138 N O W A  R E F O R M A . i n  bo w, 20 Czerwca 1899.

Henneberga jedwab
—  prawdziwe tylko wtedy, jeśli pochodzą wprost z moich fabryk - 201 7 15

C Z a m e ,  b i a ł e  * k o l o r o w e  Od 4 5  c t .  do z ł r .  1 4 * 6 5  za metr — gładkie, prążkowane, w kratkę, wzorzyste 
damasty i t. d. (okuło 240 rozmaitych gatunków i 2000 rozmaitych kolorów, deseni i t. d.)

Na suknie i bluzki z fabryki! Dla prywatnych wprost do domu wolne od opłaty poczt, i cła!
P r ó b k i  n a t y c h m i a s t .

Zamawiać można także w języku polskim — Do Szwajearyi porto podwójne.

G. Henneberga fabryki jedwabiów, Zurych (c. i k. dostawca nadworny).

N l k I N - l l i - N I H I ^
znakom ite płukanie ust, zębom nadaje białość, usuwa ból, pruchnienie 

zębów i zapobiega wszelkim chorobom dziąseł. Cena zł. 1*20. 176 12 0

J A N  1 H H A T O W 1 C K ,
LW Ó W  ^ (sk le p y  w łasne) u l. K o p o rn ik a  L. 3, u l. H a lick a  L. 11. 
KRAKÓW  : S uk ienn ice  L. 20. C ZE R N IO W C E : R y n ek  L. 2. 

PR ZEM Y ŚL: u l. F ran c iszk ań sk a  L. 24.

Ostrzeżenie.
Ostrzegam Towarzystwo wzajemnego 

kredytu, Towarzystwo zaliczkowe, pow. 
Kasę oszczędności w Krakow ie, inne 
Instylucye finansowe i osoby prywatne, 
że w życiu mojem żadnych weksli nie 
podpisywałem i nikogo do podpisywa­
nia nie upraw niałem , zaczem żadnych 
weksli płacić nie będę. 1289 1 3

Graboszyce, dnia 18 czerwca 1899 r. 
Jan Paw łow icz, emeryt radca sądu.

Solicytator notaryalay
rutynowany w sprawach spadko­
wych i hipotecznych , z n a j d z i e  
z a j ę c i e  w  b i n r z e  n o t a r y u -  
s z a  w  L e ż a j s k u .  Kompetenci 
zechcą nadesłać świadectwa. 1287 13

NIEZAWODNA
tr ucizna

-—“\  J sOk i ' -•
iZ C Z U R Y .M Y S Z r

w y s y t a  w p u szk a ch  po3 0 .6Qctrlit

« T

i

1288 1 10

O s o b a
władająca językiem 
polskim i niemiec- 

k.m, poszukuje zajęcia biurowego. — 
Zgłoszenia pod liter. L . Z . przyjmuje 
Administracya t N. Reformy." 1275 2 3

Starszy pomocnik,
dokładnie obeznany z handlem galan­
teryjnym i drobiazgowym — potrzebny 
zaraz. —  Lipiński, Kraków. 1270 2 3

•rH&Wł Y ł f i Y i r ł f i S S i i l i f A f ł f i
% Fason podług ostatniej mody.

1 GORSETY 1% najnow szej k o n s tru k c y i .
g  wykonuje ?
® sławna Fabryka gorsetów ę
!  H, Schmetdlera w Krakowie i
9 na Stradomiu 15, I. piętro. 9 

Rozmaite specyalności. G o n ty  letnie. ^  
§8 Cena od Z -a O  z łr. |
g! Zamówienia na prowineyę uskutecznia
9  odwrotną poeztą. 1080 13 20 9
p Ostatnia nowość paryska I
|  „ Id e a ł P lagtron .“ |

Kompletne wyprawy kuchenne
poleca 809 90 0

W. Ilalski
w K r a k o w i e ,  Sukiennico,

handel żelazny.

i  Ekstrakt orzechowy
5
I
Ic
i
i
i
i

i

do farbowania siwych włosów
wynalazku Jn lian a  Józefowicza,

perfumiarza z Warszawy.
Jest to najlepsza roślinHa farba, którą mo­
żna w przeciągu 10 minut ufarbować po­
siwiałe włosy na kolor czarny, b ru ­

natny, szatyn i blond.
W Krakowie u firm : Reim i Spółka, 

J. Hanak T. Wyskida i Fr. Zopoth — 
we Lwowie u H. Leona.

Cena flakonu 1 złr. 50 ct., flako­
niki próbne OO ct. 1166 3 12

Główny skład : 
w Warszawie, Nowo Senatorska, L. 2.

Udającym się do Krynicy P. T. Go­
ściom, poleca się W i l l ę  T r z e c h  
R ó ż  w K r y n i c y ,  obok parku 
łazienek i źródła położoną. Ceny 
mieszkań umiarkowane. R e b t a u -  
r a c y a ,  p o w o z y  n a  m i e j s c a .

1016 i7  30 Z a r z ą d .

; - r  - • -t

Z N A N A  0 3 3  W I E L I T  L A T
ze swej dobroci, wzorowego prowadzenia i umiarkowanych cen

F.Wójcickiep,hotel Pollsra,
w K rak ow ie , nl. Szpitalna,

ośmiela się oznajmić Szanowej Publiczności, iż wydaje obfady w lokalu z czterech 
dań po 1 z ł r , a kolacye z trzech dań po 75 et. i A la  carte. Wydaję również 

obiady do donićw w abonamencie według umowy.
Przyjmuję zamówienia na zabawy, wesela I wszelkie mniejsze lub większe ze­

brania towarzyskie tak w domu, jak i po za domem, ręcząc za jak najdokładniejsze 
wykonanie podjętych nrzez siebie obowiązków. 108L 12 12

Polecam bogato zaopatrzoną piwnicę we wszelkie wina tak krajowe .jak i za­
graniczne. Bn lion  własnego wyrobu klgr. po złr. 4 50. Dziękując za doty' huzasowe 
względy, polecam się i nadal łaskawej pamięci Szan. Publiczności. Z szacunkiem 

Lokal restauracyjny otwarty po teatrze. Stanisława W ójcicka.

Chcący się zająć sprzedażą 
kamienicy w Krakowie

za odpowiednią prowizyą — zechce podać swój 
adres pod K. Ż . poste restante K raków . 

1248 2 3

Adwokat Dr. Bronisław Potocki
x v  s a m b o r z e :

poszukuje Koncypienla.
1254 3 3

„Jahra“ P e r s y c y n a .
Najlepszy środek 

niszczenia 
i w y g u b i e n i a  

wszelkiego 
rodzaju 

o w a d ó w .

Niezbednec
w k a ż d e m  

g o s p o d a r s tw ie  
domowem.

Cena 
15 i 30 cnt.

SCHUTZMARKE -  MARKA OCHRONNA.

„iBhra" Persycynowe Tabletki Antlmolowe.
N ajlepsza o c h ro n a  p rzec iw  m olom .

Pudełko 30 ot.
Jedynie prawdziwe z powyższą m arką ochronną. 974 20 24 

Wyrób i gł. skład w aptece Karała. Jahra, Kraków, ul. Krakowska.

OOOOOOOI
Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy

B Y S T R A  otok B I E L S K A
(stacya kolei Dziedzice-Żywiec).

W przepysznej górskiej i lesistej okolicy. —  Najnowsze urządzenia 
w odolecznicze; e lek tro terap ia : kąpiele w świetle elektrycz­
nym , gimnastyka lecznicza czynna, bierna i szwedzka, macaż, kura­
cje  dyetetyczne i terenow e. — Z komfortem urządzone sale w spólne: 
jadalnia, sala konwersaryjna, bilardowa, fumoir i czytelnia; oszklone 

werandy, tudzież nowy kryty deptak.
Elektryczne oświetlenie wszystkich bbikacyj. ____

■ W  T e l e f o n u  m i ę d z y m i a s t o w e g o  A r .  1 9 1 .  * 9 1
C eny u m ia rk o w an e . 908 26 36

Prospektów , jakoteż pisemnych i telefonicznych informacy., do­
starcza każdej chwili Z a r z ą d  Z a k ł a d u .

f t> o o o  o o o o o o o o o o o o o o <

„ F lo ra 44
W pracowni sukien damskich

udzielam lekeyj kro ju  systemem 
francuskim oraz najświeższym w iedeń­
skim, po przystępnych cenach. 253 23 o 

„Flora*, Kraków, ul. Karmelicka 17.
■*" Poszukuję zaraz kilka uzdolnionych panien ik

C Y LIN U ftY , 
Kapelusze, 

Bieliznę męską,
Krawaty, 

RąRawlczKi, 
Parasole

poleca w wielkim wyborze

Zflzisław Zdanowicz
w Kratko wie, 950 16 18 

Sławkowska 8, vis a-vis hoteli' Saskiego. A

C h r z e ś c i j a ń s k i

Handel galantaryjnu-papieruwy,
bardzo dobrze się rentujący, w Krako­
wie, pod korzystnemi warunkami zaraz 
do sprzedania. — Wiadomość tylko 
ustną udziela przez grzeczność Biuro in­
formacyjne H. Weiss I Sp., Kraków. 

1162 10 10

Szam pan rozmaitej m arki.

Ś n i a d a m  a ,

O b i a d y ,
I kolacyo,

Zdrowa, smaczną kuchnię, 
Bufet obficie zaopatrzony, 

Piw? pilzneihkia i bawarskie;
poleca 1237 5 8

Ed. Klimek
w Krakowie.

Wszelkie towary korzenne 
i delikatesy najtaniej.

C e n y  u m i a r k o w a n e .

Zdolnego, z dobrem, poleceniami, 
p o m o c n i k a ,  poszukuje 1266 2 3

Władysław Czarnek
handel towarów i delikatesów  w Krakowie, 

ulica D łu g a  Nr. 4 .

Na wysciai i t a o
piękne i L w l a t o w e
Kapelusze Damskie

poleca Sa lon  Mód i 2259 10

Mme KUNZE
w KRAKOWIE , ul. Szewska 20.

t e Z a a  p ł ó c i e n .

Kraków, Stradom L. 23
(dom własny), 1104 14 15 

poleca swój bogato zaopatrzony

S k ła d  w sa lk ic h  towarów jedwabnych, 
bław atnych, oraz czarnych i kolorow. 

aksam itów  lyoftskich.
W ic llil wybór Kaszmirów, 

chustek, i dywanów,
C*osankl (Kamgarny),

częściowo i hurtownie, p o  c e n a c h  
fabrycznych,

tudzież r e a z - L I c f  materyj je ­
dwabnych i wełnianych po cenach 

o  p o ł o w ę  zniżonych
T U c Z a d  o ł x  i n l k o n .

Pora letnia 1 jesienna 1 8 9 9 .
Prawdziwe berneńskie materye

) prawdziwej 
wełny  

owczej.

Odcinek 3 -1 0  m t r .  
d łn g i, na całkow ite  
nhran le  m ęskie wy­
starczający, kosztąj e 

tylko

złr. 2*95, 8-70. 1-80 z dobrej 
złr. «• — 1 o 90 z lepszej 
złr. 7*75 z wybornej 
złr. 8*05 z  bard bo wybornej 
złr. 1 0 —  z  przewybom pj 

Odcinek na czarne ubranie salonowe 10 złr. Materye na zarzutki Fakłaki (lodeny) dl* 
turystów, wyborne czesanki (kamgamy) itd. itd ., wysyia po cenach fabrycznych znany 

ze swej rzetelności i sumienności fabryczny shład sukna

S ie g e l - lm lio f  w JBCTBiO (Morawy).
Próbki za darmo i opłatnie. Dostawa ściśle podług obranej próbki poręczona.
K orzyści d la  prywatnych odbiorców z zamawiania materyj wprost u powyższej 

firmy na miejsca fabrycznem  są znaczne. 350 69 65

| Handel Papieru

REGESTRA GOSPODARCZE
zastosowane do większ. i mniejszych 
obszarów rolnych , ułożone w wszech­
stronnym kierunku i bardzo prakty­
czne — własnego nakładu i w cenie 
umiarkowanej — polecają 1228 5 29

Kutrzeba i Murczyński
w Krakowie, ul. W iś ln a  L. 11.

Skład. Tapet

ZAWOJA
pod Babią Górą,

ulubione miejsce pobytu przez
lato. — Na zbliżającą się porę udziela 
wszelkich możliwych wyjaśnień w spra­
wie pobytu, mieszkań, żywności itd. itd.

S. Briill w Zawoi
1043 17 20 (poczta loco).

W

SłynneD - t  w świeeie moje prawnie chro­
nione, jedyu.; ;stniejąee wynalazki przeciw 
osłabieniu. Prosp. za 30 ct. w znaczkach list. 
J. Lagenteld . uprz. właś. patentu. W ie- 

defi. IX.. Tiirkenstmsse 4. 416 23 0

kart pocztowych z widokami
artystyczni} wykonanych według każde' 
fotografii, s z y b k o  i t a n i e j

niż za granicą dostarcza

H e n r y k  F r ls t ,  K ra k ó w ,
ul. Floryańska 39. 1 2 2 4 5 1 0

Istniejący od lat 26

ZakMrzefcsManiieniarsIti
pod firmą

BRACIA TREMBECCY
w  K r a k o w i e

przy ul. Haków ickiej L. 7,
poleca wszelkie roboty w zakres kamie­
niarstwu wchodzące, a w szczeguluo- 
śei wielki wybór gotowych po­
m ników  i grobowców b u i l  
lijnych. — Zamówienia wykonuje 
w krótkim ezame — po cenach przy­

stępnych. 1014 18 36

©

Potrzebna
Igo lipca b. r. onoI>a n ie p o ­
sz la k o w a n e j u czc iw o śc i —
w lataoh 25— 45, dc pomocy i wy­
ręczania w małem gospodarstwie 
wiejskiera. — Zgłoszenia z warun­
kami pod adresem: „P. 0  posto 
restante Rozwadów/ 4 1273 2 4

Swoszowice pod Krakowem
zdrojowisko wód slarczanych,

przez największe powagi lekarskie polecane, «uedm kilometrów od Krakowa oddalone, 
ttacya kolei państwowej, z najwygodniejszą komunikaeyą (pięć razy dziennie koleją i cztery I 
razy omnibusami zakłaaowemi). — Zakład otwarty od dnia 15 maja do d. IE września. 1 

Zakład posiada z komtortem urządzone mieszkania po cenach nader przystępnych , 
i wszelkie wygony i uprzyjemnienia dla gości kąpielowycn jakoteż wyborną restauraeyę. .

Kąpiele siarczane, jakoteż mułowe z najlepszym sKutkiem oywają stosowane i zalecano 1 
w gośćcu stawowym 1 mięśniowym, w obrażeniach kośol, w chorobach skiry I nerwów. ( 

Z d r o j e  s w e s e o w l c k i e  co do siły i skuteczności dorównują wszelkim tego 
rodzaju źródłom zagranicznym.

Lekarz zakładowy wykonuje n i i ę s l e u l e  i e l e k t r y z o w a n i e  według naj. 
nowszych prawideł sztuki lekarskiej. 906 22 40

\ O C O O ttO K X X X C

*

„Stella
Fabryez. skład perfum, mydeł 
i towarów do toalety dla Pań 

i  Panów,
Kraków, ul. Izewska i. 3.

C en y bez  k o n k u re n c y i. 941 16 o

Zakład wodoleczniczy

j a w o b k f  (e r n sd o r f )
na ŚFązku austryacklm  pod Bielskiem .

! O t w a r t y  p r n o s  c a ł y  r o k  t
Urząd pocztowy i telegraficzny, stacya kolejowa.
Urocze położenie górskie u stón Beskidów śląskich ; klimat łagodny, zdrowy. 
Nowoczesne wzorowe urządzenia lecznicze i kąpielowe, wyborna restauracya pod ści­

słym dozorem lekarskim.
Kierownictwo lekarskie obejmuje od i  maja 1899 r. D r  A r t u r  Z - a p o t l ,  

speeyalista w hydroterapii i chorobach kobiecych 932 24 28
Dzierżawca dóbr i kąp ie l T Ł a r o l  F o r a  e r .  inspektor Z ak ład a .

F O R T E P IA N Y  Z  M E C H A N IK A  A N G IE L S K Ą . N A J Z N A K O M IT S Z E J  W  A U S T R Y I F A B R Y K I

S P k Z S D a j e O  Tb S iĄ C  K O R O N  W A L . A . G A B R Y E L S K A  K R Z Y S Z T O F O R Y  K R A K Ó W .

Z brr kart Zwńiko rej w Krakowi* Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca drukarni A. Szyj walri


